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Nr. 97 


Solidarność nienawiści. 


Pisać o solidarności żydowskiej, byłoby to 
podnosić fakt ogólnie znany; nigdy jednak nie 
zawadzi przypomnieć, że objawia się ona prse- 
dewszystkiem i najjaskrawiej w napadciach na 
Kościół katolicki i na Polaków. Teraz właśnie 
mamy świeże przykłady zaciekłej nienawiści 
międzynarodowego żydostwa do wszystkiego, co 
katolickie i polskie. 

We Francji rsąd, poparty przes większość 
Izby, złożoną s saślepionych polityków i polity- 
sanych ararlatanów, czyhających na grabież gro- 
sza publiesnego, przeprowadaił cały szereg u- 
staw bardzo niesprawiedliwych, przejętych da- 
chem brutalnej nietolerancji, gwałeących prawa 
obywatelskie tysięcy Francuzów, a mających na 
eelu osłabienie podstaw Kościoła katolickiego. 
Zamknięto setki klasstorów, skonfiskowano ogro- 
mne kapitały kościelne, mnóstwo zakonników po- 
zbawiono chleba; wszystko ku większej chwale 
międzynarodowych socjalistów i żydów. Opinja 
pablicsna całego świata sgodnie potępiła tę poli- 
tykę gwałta i grabieży, która tylko osłabia po- 
tege i powagę Franeji, a przynosi korzyści spe- 
kalantom giełdowym i politycznym ; natomiast 
tała prasa żydowska, dobrowolnie lub opłacana 
z tajnych fanduszów p. Combesa, podniosła wiel- 
ki okrzyk tryamfu i radości na wieść, że w pań- 
stwie katoliekiem znaleźli się ministrowie, któ- 
rsy takie ustawy ułożyli, i posłowie którzy tę 
niegodziwość poparlt 1 pochwalili. Wszystkie 
„Neue freie Presse“ Wiednia i Berlina, nie mô- 
wiąc o ieh paryskich koleżankach, uderzyły s 
nową wściekłością na Kościół, nie cofsjąe się 
przed żadnem kłamstwem ji oszeserstwem, tem 
obrzydliwszem, że zupełnie świadome m. 

Zupełnie podobne sjawisko daje się spostrze- 
gać w stosanku do Polaków. 

Niech tylko rsgd pruski obmyśli jakieś nowe 
prawa antypolskie, niech tylko hakatyści popi- 
szą się z jakąś nową nikezemnością, wnet snaj- 
dą odgłos w całej prasie żydowskiej i w aspaltach 
żydowskich dzienników sypią się gorace pochwa- 
ły dla najniegodziwszego uciskn narodowego, ja- 
ki wykazuje historja świata. 

Teraz właśnie p. Bilow wniósł w Sejmie u- 
skawę ukutą przes hakatystów, której celem jest 
mi mniej ni więcej, tylko uniemożliwienie Po- 
lakom nabywania ziemi w ich własnym kraju. 
Zdawałcby się, że ten barbarsyński pomysł, 
gwałcący elementarne zasady prawa i słuszności, 
powinien natrańć na atanowesą oposycję prsy- 
najmniej w tak swanym |iberalnym obozie. Cóż, 
kiedy partje liberalne w Niemczech są albo z ży- 
dów złożone, albo od żydów sawisłe i dlatego 
%ydowsko-liberslna prasa zawiesiwszy na kołku 
swoje pseudosasady, s radosnem uniesieniem wi- 
ta rządowe projekty i gorąco zaleca ich przyję- 
sie przez sejm! 

Takie to są uczacia i usposobienia żydów 
eałego świata wobee katolickiego Kościoła i pol- 
skiego żywiołu. I nie dziwnego; jesteśmy słabi, 
esamotnieni i ubodzy. Żydsi nie mogą już dnżo 
28 Ras zarobić i dlatego nas tak nienawidzą... 


Z Wiedni 
iednia. 

Dwa odroczenia węgierskiego sejmu do d. 19 
i Rady państwa do d. 14 kwietnia nie zazna- 
czyły wcale nowej politycsnej chwili, lees jedy- 
nie przedświąteczną. W pierwszem wszystko sa- 
łatwiono włątznie nawet z rekrntem na r. 1904; 
w drugiem zgoła nie nie zrobiono i nie uehwa- 
lono nawet rekruta na r. 1904. A przecież przy- 
sałość sarówno sejmn peszteńskiego, jak i wie- 
deńskiej Rady państwa pozostała segadkową, nie- 
pewną | niema w niej rękojmi prawidłowego ży- 
tia parlamentarnego, dlatego, że ustrój ogólny, 


Kraków, Czwartek dnia 7 Kwietnia 1904. 


a jego dwa narrędsia, ustawodawcza ciała dwn 
ozęści monarchji, zawsze zawieść mogą, dopóki 
nie zostaną naprawione i wzmocnione rozumnie 
obmyślonymi regaulamisami.! To też jeżeli wedle 
zwykłego szablonu powiedsiano, że obecna przed- 
Świąteczna eissa jest ciszą przed burzą, to ra- 
tzej powiedzieć należało, że jest przerwą ob- 
strakcyjnej istoty. 

Hr. Tirsa stanowesością swoją i niepoślednim 
talentem pariamentarnym nie wykorzenił słego, 
weale nia pokonał hydry obstrukcji, ale uśmie- 
ray? ją chwilowo i uspokoił sa pomocą interesu 
węgierskiego, który nakazywał czomprędzej sun- 
tytkować zadatek w sprawie wojskowej, oras sa 
pomocą obawy zmiany regalaminu, która stawi- 
łaby była zaporę szowinizmowi węgierskiemu. 
Poderas, gdy sejm załatwia? waeystko, eo po- 
wstrzymsanem było od roku przes obstrukcję, ko- 
misje jero wstęły się Śpiesznie do tego, co prey- 
niosły ustępstwa wojskowe. Skoro te staną się 
rzeczywistością, przyjdzie kolej na inne, dalsze 
gadania, tak wojskowe, jak polityczne, a w ieh 
imieniu rozpocznie się walka s gabinetem hr. 
Tiszy, prowadzona namiętnie i wytrwale przez 
hr. Apponyi'ego, któremu przyjść może s pomo- 
cą tworzące się nowe stronnictwo byłego preze- 
sa gabinetu bar. Banfty'ego. W tej walce, smie- 
rssjącej do coraz większej odrębności państwa 
węgierskiego. a mogącej sprowsdsić zupełny ros- 
dział dwu części mouarchji, ostatnie słowo bẹ- 
dzie miała znowu do powiedzenia obstrukeja, 
której br. Tissa nie zdołał rażegnać ras na sa- 
wsze. pomiwo szczerej dhęci. Cały ten proces 
jednak może się przeciągnąć, a tem samem byt 
gabinetu kr. Tiszy nie jest bezpośrednio sagro- 
żony. 

Zupełnie niesłusznie posadzono Polaków, że 
oni zamiersyli sprowadsić zmianę gabinetn i gło- 
szono — że się im nie udało! Może kilku, któ- 
rzy zawsze w każdym nowym gabinecie wietrzą 
teki lub eo najmniej stanowisko bes teki, mogło 
skrycie życzyć sobie upadku p. Koerbera. ale 
Koła polskie żadnego w tem nie miało udziału 
i podesas przediwiąteesnej sesji powodowało się 
jedynie ogólno-państwowymi wsględami, oraz in- 
teresem własnego narodu. Postępowanie Koła 
polskiego doprowadziło do tego, 1ż sadanie po- 
świątecane przedstawia się jasno i konkretnie: 
albo porozumienie niemiecko-cresko-rządowe, albo 
zmiana regulaminu, albo — nieość! 

Co do pierwszego, ostatnia odpowiedź czeska, 
przesłana wskutek polskiego pośrednictwa, wyłą” 
Cza z układów wewnętrznych język w urzędach, 
jako s prawa należący się, odstępuje ciałom pra- 
wodawesym utworzenie czeskiego uniwersytetu 
na Morawach, a eo do innych spraw, sgadza się 
na rokowania; powinnaby satem posłużyć do sa- 
wiąsania ich po świętach, tem więcej, że mo- 
narcha zawsze oświadesał się sa sadośćuesynie- 
niem słusznym czeskim potrzebom, a jednak prse- 
wsża przewidywanie, że wskutek uporu i źle sro- 
zumianego samolubstwa Niemeów, pośrednietwo 
polskie utknie na tej ostatniej odpowiedzi eze- 
skiej. Obstrukeja eseska wprawdzie zwyciężyła 
ujemnie, to jest przeszkodziła wszelkiej dodatniej 
pracy, sle rachunek, który przedstawiła, nie zo- 
stał załatwiony i saspokojony. 


To, że wybór delegacji nie był przed świę- 
tami dokonany, poesytanem jest przes tych, któ- 
rych bespośrednio ona obehodzi, sa obojętne. Ale 
zupełnie inaczej sapatruje się ministerjam spraw 
zagraniernych ma wybór po Świętach i wszelką 
w tej mierze przeszkodę poexytałoby za opłaka- 
ną. Polacy dlatego tylko oświadczyli się prse- 
ciw prsedświętecznemu wyborowi, że właśnie o- 
bawiali się, aby nie zaszedł opłakany wypadek, 
gdyż doszli do przekonania, że na mocy regu- 
łaminu, obstrukcja może przeszkodzić postawie- 
niu na porządku dsiennym wyboru delegacji za 
pomocą dwustu piąćdziesięcin imiennych głoso- 
wań ! 

Niemałe ta wrażenie sprawiło wciągnięcie 


wadliwy w zasadzie, coras bardsiej sle snkywa, 


Rek XI. 


nieobecnych Austro-Węgier do zjazdu w Neapo- 
lu, przes toasty króla włoskiego i cesarza nie- 
mieckiego, zwłaszcza powołania się ostatniego na 
„wielce ssanowną głowę domu Habsbnrgów*. — 
Takie odwołanie się na trójprzymierse i liczenie 
się s Austro- Węgrami, pomimo wojny obecnej i 
wobee sprawy macedońskiej, jest dowodem po- 
myślnego ich sewnętrznego stanowiska, nie osta- 
bionego niepomyślaem położeniem wewnętrznem. 


-WIRTUOZ. 


Orłowski i kapitan Hora. — Jak Orłowski łapał la- 

dzi w Wiedniu. — Brak cywilnej odwagi. — „Oj- 

ozysna*. — Przy sposeby. — Flat. — Galorja 
świadków. 

Nass korespondent wiedeński (Mwm.) pisze: 

Aresztowany obecnie w Warszawie dr Józef 
Orłowski, miał przed laty kilknnastn w Krako- 
wie wypadek bardzo nieprzyjemny. Pewnego dnia 
po poładnia wszedł do cukierni w Sakiennicach. 
Siedział tam kapitan Horn, osobistość, snana w 
Krakowie z racji nogi odciętej, którą stracił — 
o ile dobrse pamiętam — w wojnie 1866 roku. 
Orłowski, podszedłszy do kapitana, wyciągnął do 
niego rękę na powitanie. Horn ręki ma nie po- 
dał. Zspytany prses Orłowskiego o przyczynę. 
odparł : 

— Podaję rękę jedynie ludziom, których sza- 
nuję. Pana nie mogę szanować. 

Owo zajście, zakończone, jak się zdaje, 3%- 
dem konorowym, było wstępem do katastrofy, 
jaka spadła na Orłowskiego w 1894 roku. Kapi- 
tan Horn bowiem mężaem wystąpieniem dodał 
odwagi cywilnej tym, którsy potępiali praktyki 
Orłowskiego. Osobistości bowiem w rodzaju Or- 
łowskiege utrsymują się na powierzchni głównie 
dsięki temu, że nikt nie posiada odwagi dosta- 
tecznej, by przeciwko nim wystąpić, albo się 
przynajmniej odsunąć w sposób, zasnaczający 
wyraźnie niechęć do utrzymania wszelkich sto- 
sunków. 

W Wiedniu tylko skutkiem braku ludzi, ma- 
jących odwagę eywilną, dr Orłowski mógł przez 
esar dłuższy grać pewną rolę publiczną. 

Założył „Ojczysnę*, stowarzyszenie robotni- 
ków i robotnie chrześcijańskieh. Założenie nie 
przedstawiało trudnośeł. Lees Orłowski nie za- 
dowolnił się sałożeniem samem. Werbował coraz 
to nowych esłonków, ursądzał wieczorki i fe- 
styny, zapraszał gości, starał się o wsmianki 
saszesytne w gazetach. I udawało mu się to 
wszystko. Dlaczego? Gdyż mało który z proszo- 
nych aibo saproszonych zdobył się na tyle od- 
wagi cywilnej, by odmówić prośbom i sapro- 
sinom. 

Przeciwnie, ile razy w ciągu ubiegłych lat 
paru Orłowski zjawił się w parlamencie, każdy 
s proszonych posłów przyrsekał stawić się w 
„Ojeryśnie*. Zresztą Orłowski był niesmordowa- 
nym, gdy checia? wciągnąć tego lab owego w 
progi stowarzyszenia. Zasypywał listami własno- 
ręcznymi, kartami, biletami wisytowymi, samę- 
czał saprosinami ustnemi na ulicy, w parlamen- 
cele, w kawiarni. Liesył na miękkość natury pol- 
skiej, na tak swane „dobre wychowanie*, które 
stwarsa gamajdów i oportunistów, na brak kon- 
sekwencji. Znam dziennikarza polskiego w Wie- 
dniu, któremu Orłowski przesłał w ciągn lat 
dwóch co najmniej 20 zaproszeń listownych, a 
drugie tyle uczynił matnie. Dziennikarz, który 
znał Orłowskiego na wylot, odmawiał grzecznie, 
ale stanowczo i stale. Wreszcie przed paru mie- 
siącami Orłowski w parlamencie zapytał s mar- 
sem owego dziennikarza : 

— Nie rozumiem, dlaczego pan odrenea moje 
saprosiny, pan jeden, podczas gdy nikt nie po- 
gardsał „Ojeryzną*. Przychodzili posłowie, księ- 
ża, pańscy koledzy. 

Dsiennikars nie uląkł się marsa, wytrzymał 
wzrok Orłowskiego i odrzekł spokojnie : 


z dnia 7 kwietnia 


— Lepiej będzie dla pana, jeżeli pan prze- 
stania ualegać o odpowiedź. 

Orłowski zrozumiał, zmięszał się, oczy spuścił 
i odtąd już nie zapraszał dziennikarza. 

Miał on trojakie sposoby jednania ladzi: mniej 
wybrednych fstował, możnych, inteligentnych, 
szanujących się chwytał za serce komplementami, 
podehlebstwami, a wreszeie, gdy go przyłapano 
na szacherce, klękał, płakał, ręce wznosił w gó- 
rę i błagał, by mu darowano. Słowem, znające 
naturę ludzką, grał na niej niby na fortepianie 
biegty wirtuoz, apelował do uczać tkliwych i do 
zdrożności, śmiejąc się w duchu, Że umiał tak 
zręcznie „wykierować* — jak to mówią — setki 
ludzi. 

Sprawa Orłowskiego przybiera ogromne roz- 
miary. Szkody zrządzone wynoszą kilkaset tysię- 
ey korun. Liezba osób poszkodowanych rośnie. 
Galerja świadków będzie ogromną. A w taj ga- 
lerji znajdzie się niepotrzebnie niejedna osobi- 
stość, która mogła byłaby uniknąć owej mitręgi 
nieprzyjemuej, gdyby umiała była zdobyć się 
onego czasu na odwagę cywilną unikania stosun- 
ków z Orłowskim ! 


W roku blogu. 
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(Na św. Szczepana. — Przed stu laty. — Jak wta- 

dy wyglądał środek stoliey? — Stan państwa. — 

Urzędnicy i ludność. — Dzielnice polskie. — Usisk 
Polaków). 

Nasz korespondent wiedeński (Mw.) pisze : 

Biła północ... 

Na oświetlonej tarczy zegarowej kościoła Św. 
Szczepana wysunęła się rzymska dwunastka. — 
Plac naokoło kościoła był pusty. Życia nocnego 
Wiedeń nie ma. Noce z Wielkiej Soboty na Nie- 
dzielę Wielkanocną jest jeszcze cichszą, a ulice 
Śródmieścia bardziej bezludne, niż zazwyszaj. 

Stanąłom na chwilę na tak zwanej „wyspie“ 
pod wielką latarnią, twarzą zwrócony ka kościo- 
łowi. Przed sobą miałam plac, kościół, dalej wą- 
skie wejście na Rothenthurmstrasse. — Za mną 
szeroka Kartuerstrasae, zalana strumieniami Świa- 
tła eiektrycenego. — Po prawej ręce wązgiutka, 
ciemna Siugerstrasse, zabytek starego Wiednia, 
po lewej szeroki Graben... 

Ta „wyspa“ pod latarnią, to Środek środka, 
środek miasta, które jeszcze dzisiaj dzięki een- 
tralistycznej machinia rządowej jest Środkiem 
państwa. 

Jak to wszystko wyglądało przed stu laty? 

Kościół św. „Szezepana był otoczony d mami, 
zabudowany dookoła, ujęty w wieniec casuych, 
ciemnych uliczek, w których stał jeszcze jeden 
mały kościół. Plac św. Szezepana i plac Stockim- 
Eisen dzielił szereg domów. Cały kwadrat do- 


„SŁOŃ NARODU" 


mów dzielił znowu ten drugi place od Grabenu 
na który prowadziły dwa przesmyki. Graben był 
rodzajem placu kwadratowego, o połowę mniej 
szego, niż dsisiejsza ulica. Tak samo i Kśrtner- 
strasse była wąską i ciemną, nie o wiele szer- 
szą niż dzisiejsza Singerstrasse koło kościoła Za- 
konu Niemieckiego (Krzyżaków). 


Austrją w 1804 r. rządził Franciszek II, „ce- 
sarz rzymski narodu niemieckiego*. Austrji urzę: 
downie jesztze nie było na Świecie. Dopiero 
dnia 11 sierpnia 1804 r. miała się owa naewa 
urodzić, gdyż tego dnia Franciszek II ogłosił 
się cosarzóm dziedzicznym Austrji, przyczem zło- 
żenie godności „cesarza rzymskiego narodu nið- 
mieckiego* nastąpiło niemal w dwa lata później, 
6 sierpnia 1806. 

((wezesne posiadłości Habsburskie od lat kil- 
ku ponosiły cios po ciosie. Owe ciosy zadawała 
republikańska Francja. W pierwszym pokoju. 
zawartym 1797 r. w Campo Formio, stracił oe- 
sarz Lombardję i Niderlandy. Otrzymał przecież 
część większą rzeczypospolitej weneckiej. 

Skarb państwa świecił pustkami. Długi ro- 
sły. Rosły też i podatki. Administracja grzeszyła 
krótkowzrocznością, ospalstwóm, brakiem poczu- 
cia obowiązków. Słowem, rujnowała kraje. po- 
wierzone jej pieczy i hojnie wyposażone od na- 
tury. 

Tyiko Węgry mimo wszelkich zakusów biu- 
rokraeji wiedeńskiej umiały uchronić swoją kon- 
stytucję i swój samorząd komitatowy tudzież mu- 
nicypalny. 

Poza tem u góry widziano chętnie, gdy ogół, 
zarówno szlachta, jak i mieszczaństwo, hołdował 
zasadom epikurejskim, wyładowejąc swoją ener- 
gję w ucztowaniu i zabawach. 

Ideałem lojalnego poddanego cesarskiego, zwła- 
szcza Wiadońszyka w owe czasy, były koncerty 
w zimie i knrczęta z sałatą w miesiącach le- 
tnich. Z owych to czasów pozhodzi porównanie 
Wiednia z krainą Feaków, któryeh pamięć prze- 
kazał nam Homer w „Odyssei“, symbol używa- 
nia świata i jego uciech bez myśli o jutrze, bez 
poczuwania się de obowiązków i ciężarów. Sku- 
tki tego systema odesuwamy też deisiaj na wła- 
snej skórze. 


Wielką część tej Austrji z przed lat sta two- 
rzyły ztemie polskie. 

Podczas pierwszego rozbioru Austrja w 1772 
roku zabrała województwo Ruskie i ziemię Ha- 
licką, a następnie części województw Podolskie- 
go, Bełakiego, Lubelskiego, Krakowskiego, San- 
domierskiago, wreszcie księstwa Oświecimikie i 
Zatorskie, tudzież starostwo Spiskie. 

W 795 r. Austrja zabrała 727,59 mil kwa- 
dratowych. Jej graniee sięgały wysoko na pół- 
noc. Siedlee były jeszcze miastem austrjaekiem. 
Komora graniczna aastrjacka mieściła się w Gro- 


CYGARNICZKA 


przez 


Artura Gruszeckiege. 
1 (Ciąg dalszy). 

— Pan Stasię weźmie, a któż mnie? — i 
spojrzała zalotnie na Franciszka. 

— Nie bój się panna, tu woda do kolan, u- 
topić się nie można — upewniał lokaj — no, 
chodźmy, ja fanduję łódź. 

Z miną bogatego pana zapłacił po dwa ka: 
lerze od osoby i we czworo wsiedli do łodzi, 8 
wiosłowali mężczyźni. 

Łódka niewprawnie poruszona chybotała się, 
co wywołało okrzyki przerażenia Marcysi, nato- 
miast Stasia, która niegdyś z ojcem pływała po 
Wiśle, uśmiechała się lekceważąco, uspakajsjąc 
swą towarzyszkę: 

— To woda stojąca... nie nam nie będzie. 


Opłynęli kilkakrotnie małą sadzawkę, potrą- 
cając często o iane łódki, a mneyka przygrywa- 
ła słodkiego waiea tak ponętnie, że dziewczęta 
zaczęły się w takt kołysać ma łodzi i przejażdź- 
ka stawała się przyjemniejszą i milszą. I byliby 
dalej pływali, gdyby nie właściciel łodzi, który 
zawołał surowo : 

— Dosyć, panowie i panie! — Całe morze 
chcecie przejechać za cztery centy |... Ano, przy- 
R) do brzegn... inni czekają! Albo zapłać- 

e 

— A to cham! — mraknął lokaj, zagłębia- 
jąc wiosło w błoto, by przybić do brzegu, nie 
chciał bowiem płacić powtórnie. 

— Dziękujemy panu Franciszkowi za miłą 
przejatadkę — dygnęła Mareysia, a za nią Sta- 
sia. 
— Niema za eo — odpowiedział z dumnym 
uśmiechem na wygolonych wargach — to dla 
manie ekspens niewielki. 

Ubodło to ezeladnika Stefana, bo miarkował, 


że do niego przymówka, jako nie nie fundował, 
ale udał, że nie ałyszy i zachęcał: 

— Chodźmy na tańce... zaraz zaczną. 

Szli dalej w głąb parku i ujrzeli mały pla- 
cyk, otoczony w około sznurami na palikach, 
tylko z jednej strony był wstęp. Na podwyż- 
szeniu pięciu muzykantów stroiło muzyczne na- 
rzędzia, 8 przed nimi stali dwaj klowni, jeden 
z twarzą czerwono umalowaną, drugi biało. 

Zaledwie ucichła muzyka wojskowa przed 
restauracją, kiowni zarządzający tańcami dali 
zpak. I rozległa się scoczna polka, aż chłopcy, 
dziewczęta i cały tłum okalający taneczne boi- 
sko, podrygiwał i przyśpiowywał z cieha. 

A klowni rozpoczęli taniet, wymaehująt rę- 
kami, nogami, wydając niezrozumiałe okrzyki, 
eo widzów pobudzało do śmiechu i wesołości. 

Okrążywszy kilka razy boisko, kiowni od- 
skoczyli od siebie i kłaniając się publiczności, 
zachęcali : 

— Oto wspaniała sala pod niebem, z posadz- 
ką śliską... kto się potknie, to npadnie. Proszę, 
popróbujcie piękne panny... Dalej do tańca!... 
Naże chłopcy ! 

Przemowa wywołała głośne Śmiechy, prędko 
zmówiły się pary, a jedną z pierwszych był 
Stefan ze Stasią, a tuż Franciszek z Martysią 
i inni, 

Tańczono zawzięcie, tam potrącano, ówdzie 
rzowróciła się para, naklął ktoś, narzekały 
jewezęta, ale zabawa szła. Dopiero, gdy na 

boisko natłoczyło się tyle par, że trudno było 
się obrócić, dwaj kłowni utrzymujący porządek 
gwizdnęli przeraźliwie i muzyka ustała, ku zmar- 
twieniu tancerek i tancerzy. 

— Za koło!.. Za koło l... — wypraszali tań- 
czących klowni, aie nie bardzo ich słuchano i 
zapalezywsi tancerze stanęli przed muzyką wo- 
łając : 

— Grajciel... Jeszcze... Polki!... Walea |... 
Kadryla |... 

Nagle ktoś z publiczności krzyknął : 

— Naszego | 
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chowie, niecałą milę od Pragi, warszawskiege 
przedmieścia na prawym brzegu Wisły. Radom 
i Si Lublin i Hrubieszów należały do Au- 
strji. 

Straszne koleje przechodziły wówezas owe 
ziemie polskie. Na biurku każdego Polska po- 
winna leżeć książka ks, Walerjana Kalinki „Ga- 
lieja i Kraków pod panowaniem austrjaeckiem*. 
Niech ją czyta stale i niech ją czyta rozważnie, 
a wtedy będaie umiał sobie wyiłómaczyć wiele, 
bardzo wiele niedomagań życia polskiego doby 
dzisiejszej w zaborze austrjaekim. 

„Szlachto polska w Galieji! — pisze ks. Ka- 
linka — nie ja na ciebie kamień cisnę. Tyś chy- 
ba winna, że nie miałaś w sobie dacha święte- 
go apostełów. Kto przeszadł wszystkie tortury, 
jak ty, komu tyle dołów na drodze wykopano, 
tomu się nie dciwić, że znużony jest!“ 

W stanie przygnębienia moralaego, rajnowa- 
na materjalnie, ludność polska żyła wtedy z dnia 
na dzień. Gdyby nie wojny 1806 r. i 1809 r., 
los jej byłby smotnym, bardzo smatnym... 


WOJNA. 


Jazda Oceanem Lodowatym. 

W pismach rosyjskich zjawił się pomysł prze- 
jazdu floty ba.tyckiej na teren wojny Oceanem 
Lodowatym. Po bliższem rozpatrzeniu okazał się 
jednak ten projekt raczej marzeniem, niż planem, 
któryby można wziąć na serjo pod rozwagę. — 
Albowiem przez morze w pomyślnem lecie, je- 
żeli większa ilość lodów stopnieje, można jako 
tako przejechać w miesiącu sierpniu do tak zwa- 
nej drogi Jugora; tak jest podczas gorątego la- 
ta. Podczas zimnego nawet tam dostać się nie 
można. A jazdę tę można w porównaniu z dal- 
szą częścią drogi uważać za zabawkę. -Tam na- 
potkać maosi flota na nieprzezwyciężone trudno- 
ści. O tem, żeby się dostała aż do drogi Behrin- 
ga i mowy być nie może. W najpomyślniejszym 
razie mogłaby się dostać na morze Karyjskie. 

Wogóle na przebycie całej ogromnej prze- 
strzeni jest tylko 45 dni, to jest miesiąe sier- 
pień i połowa września, bo już w połowie wrze- 
śnia zamarzł okręt „Woga“, z którym się wy- 
brał Nordenskjóld w podróż do bieguna półne- 
enego. 

Poza tem nie mogłaby eskadra płynąć bez 
przerwy całą siłą pary, bo głębokości wód mie 
są zbadane. Łatwo mogłyby zatem panteruikł, 
które na 26 stóp s34 pogrążone w wodzie, pod 
powierzehnią morza utknąć na mieliźnie. Musia- 
łyby więc przed okrętami jechać małe statki i 
mierzyć sondą głębokość, podobnie jak się to 
dzieje, gdy okręt zbliża się do wybrzeży niezna- 
nych. A tylko wzdłuż brzegów mogłaby się ja- 


I jakby kto ogniem rzucił porwał się wrzas 
okrutny : 

— Naszego |... Naszego !... 

Muzykanci nie ruszyli instramentów, a roz- 
drażniony tłum przybierał co raz groźniejszą po- 
stawę, aż wreszcie pomiarkował to jeden z klo- 
wnów, skoczył na podwyższenie do muzykan- 
tów i zdejmojąc błazeńską czapkę zawołał: 

— Panowie i panie uciszsie się | 

— Cieho! Cicho! — zawołano w tłamie. 

— Przepraszam publiczność za muzykantów, 
ale pogłuchli nieboraki... Hejl.. Słachajcie 
mnie |... Panie i panowie, którzy zapłacili po szó- 
stee, cheg tańczyć... zagrajcież cos wesołego | 

— Ale co? — udał ździwienie muzykant. 

— Posłuchaj... ja zaśpiewam : 

„Krakowiaezek ci ja, w Skoi Ia ro- 

Zii, 

„Jeszezem do szkół chodził, jużem panny zwo- 

[dził*... 

Równocześnie z pierwszym taktem muzyki 
rozbawiona publiczność zaczęła przytupywać, nu- 
cić, śmiały się usta, błyszczały oczy, a tance- 
rze puścili się tak ochoczo, że fruwały w po- 
wietrzu nietylko spodniee i piasek z boiska, ale 
i same tancerki. 

Nawet sztywny Franciszek rozruszał się i za- 
pominająe o powadze i przepisach dobrego wy- 
chowania, wywijał Marcysią, przytupywał i wy- 
dawał okrzyki rozochocenia i wesołości. 

Dopiero głośna muzyka wojskowa zmąciła 
mełodję i tańee ustały. 

Kawalerowie prowadzili pauny chiodząee się 
chustkami w głąb parku. 

— Jakże ci Stasiu ? — spytała zasapana mło- 
daza. 

— Straszniem zmęczona, ale 66 się ubawi- 
łam, to ubawiłam. 

— A może panny pozwolą piwa? — spytał 
Stefan, rzucając wyzywające spojrzenie na lo- 
kaja. 

— Ej, niema jeszeze po czem — odpowie- 
działa Marcysia, ocierając twars spoconą — chy- 
ba, że ty chcesz Stasiu? (G. a. a.) 
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zda odbywać; w większem oddalenia musiałaby 
eskadra natrafić na lody. 

Tak było tylko podesas gorącego lata, jeże- 
li trwale wiatr wieje z południa. — Jeżeli zaś 
przyjdą wiatry z północnego sachodu, północy, 
albo północnego wschodu, toby eskadrę niechy- 
bnie przyparły lody do brzegów i zniszczyły. 

Plerwsl japońscy jeńcy wojenni. 

Dnia 9 marca przybyli do Charbina pod stra- 
żą pierwsi żołnierze japońscy, wzięci w niewolę 
przez Rosjan. Mianowicie był to oddział wysła- 
my na zwiady, który składał się z majora jene- 
ralnego sstabn Cznhisy, 4 żołnierzy, 2 Japoń- 
esyków przebranych po cywilnemu, oras Żony 
majora i jej słnżącej. U więźniów znaleziono 
próez broni, amunicji i pieniędzy także bardzo 
dobre i bardze dokładne mapy północnej Korei 
ìi Mandżurji. 

Odwieziono więźniów najpierw do Mugdenn, 
gdzie stawiono ich przed sztabowym oficerem ze 
sstabu namiestnika Aleksiejewa. Za tłómacza 
służył oficer rcsyjski, który wyncsył się jęsy- 
ków dalekiego Wschodu w instytncie dla tego 
eelu istniejącym we Włudywostokn. Jeńey przyj- 
mają swój los z iście aziatycką obojętnością i są 
zupołnie zrezygnowani (?) 

Po krótkim pobycie w Charbinie odwiesiono 
teh sresstą bardzo wygodnie, bo w wegonie 1 
klasy i 2-giej klasy do Irkucka, gdzie mają być 
ma dłuższy czas osadzeni. Rolę pośrednika i tłó- 
macza z konwojującymi ich żandarmami przyję- 
ła na siebie żona majora, która mówi łamanym 
językiem po rosyjsku. 

Temperatura. 

Według „Now. Wrem.*, temperatura na da- 
lekim Wschodzie w d. 1 b. m. wynosiła: w Ir- 
knekn — 1402, w Czycie — 140.9. w Nikoła- 
jewskn — 409, na Sachalinie — 308 i we Wła- 
dywostoku — 1°, 6 Cels. 


Nası ganz | ich. pragnienie 


Że Lwowa pisgą nam: 

Walne zgromadzenie e. k. galicyjskich urzę- 
dników miernictwa (goometrów) odbyło się we 
Lwowie dnia 27 marea b. r. w lokalu Archiwum 
map katastralnych, na którem ukonstytno» ał się 
na przeciąg 3 lat po raz pierwszy wydział no- 
wo zawiązanego stowarzyszenia. 

Wybrani zostali: starszy geometra Zeno Dan- 
kiewicr prezesem, starszy geometra Lach zastęp- 
ea prezesa, starszy geometra Adolf Skoda i ge- 
emetra Stanisław Latinek sekretarzami, starszy 
geometra Karol Wostrowski ekarbnikiem i geo- 
metra Stanisław Rozwadowski wydziałowym; 
zaś zastępcami wydziałowych wybrano geome- 
trów: Piotra Kindę, Agenora Lewickiego i Stefa- 
na Dobrzańskiego. 

Powyż wymienieni ezłonkowie wydziała i ich 
zastępcy rtają się równocześnia w myśl statutów 


Guda | podstępy radium, 


PARYŻ w marca. 
(Dokończenie). 


Dr Emil Javal doszedł do przekonania, że 
ehory na katarakte, który po przytknięciu rurki 
do oka Światło radinm dostrzega, może być je- 
Bzese uleczonym. O ile światła nie widsi, ślepo- 
ta jest nienlecsalna. 

Przeszliśmy w rozmowie na właściwości cie- 
płoty radinm. Za pomocą termometru prsekonał 
mnie p. Curie, że rurka, którą pokazywał cie- 
plejsza jest o 2-7 stopni Fahrenheita, niż powie- 
trze wypełniające pokój. 

— (ry radium zawsze jest o tyle cieplej- 
sze? — spytałem. ć > A 
ae Wedle wsselkiego prawdopodobieństwa, 

— A więc przyjąwszy, że pan ma jakieś sna- 
ezne quantum radium, powiedzmy dwadzieścia 
albo pięśdziesiąt kilo... 

Tu p. Curie uśmieshnął się pobłażliwie i tę- 
sknie — zapewne na myśl o pięćdsiesięcin kilo. 

— ilość nie zmienia prawa — odpowiedział — 
gdybyśmy posiadali pięćdziesiąt kilo radium (po- 
wtarzam, gdybyśmy je posiadali) dawałyby 
ene nstawieznie ciepło tej siły, jak piec, w któ- 
rym spala się codziennie dziesięć kilo węgla. 

— I czy radium nie straciłoby nie z swej 
Poteneji, czy nie sużyłoby się przes to? 
f~ = „Nic“, byłoby może za śmiało powiedsia- 

od yliesyliśmy, że z tonny radium przes lat 
— 00, sażyłaby się jedna nneja. Jak pan wi- 
W praktyernem zastosowaniu niema to ža- 
lapa acrenia. 
wişzająe do owych pięćdziesięcin kilo, o 
których była mowa poprzednio, wyrasiłem śdsi- 


„GŁOS NARODU" 


na ten sam okres czasu delegatami do central- 
nego anstrjackiego związku e. k. urzędników 
miernictwa w Wiedniu. 

W nader liczrem zebraniu esłonków wzięli 
też udział z żywem rainteresowaniem się nad- 
inspektorzy krajowi, zaś jako zaproszony gość 
był obeeny referent spraw ewidencyjno-katastral- 
nych krajowej dyrekcji skarbu, radea Pamała. 

W ciągu całodziennych narad pornszono i o- 
mówiono bardzo wyczerpująco dażo kwestyj ży- 
wotnych tak zawodowej jak i służbowej natury, 
a szczególnie sprawę nie'łychanego, a na lndno- 
ści najdotkliwiej się odbijającego przeciążenia 
słażbowego, któremu tylko przez wydatne po- 
mnożenie personalu zaradzić można; następnie 
sprawę podwyższenia wymogów zawodowego wy- 
kształeenia dla wstępujących kandydatów przez 
utworzenie trzyletniego fachowego knrsn (za- 
miast obeenych dwu lat) na politechnikach, da- 
lej kwestję nłatwienia i jaśniejszego ustalenia 
agendy kalastralno-hipotecznej w snoszeniu się 
z władzami sądowemi. a nakoniec sprawę usn- 
pięcia tak licsnych, tok agendy hamujących i 
perscne] przedwcześnie wyczerpujących i niszezą- 
cych uciążliwości słnżbowych. 

Wskutek zapadłych nehwał, weswano nowo 
wybrany wydział stowarzyszenia, wsględnie de- 
legatów, by jak najenergiczniejszą — celem wy- 
ezerpującego przedstawienia stanu rzeczy u kom- 
petentnych władz — rozwinęli akcję, dokładając 
wszelkich starań, by ta wdrożona akcja pożąda- 
ne odnio:ła skntki. 

Podobny roech wssctęty został od roku we 
wszystkich prowincjach w Anstrji, a że działal- 
ność prowadzona jest w tonie poważnym i w 
tempie rozważnym, zaś kwestja cała też ze stro- 
ny agrarnej jest piekacą. przeto jest nadzieja, 
że przy wytrwałej a taktownej działalności de- 
legatów te nsprawiedltwione postniaty nwieńczo- 
ne zostaną dodatnim skutkiem. 

Ponieważ w przedmiocie pomnożenia sił te- 
chnicznych przy ewidencji katastru — celem o- 
statezznago nasunięcia niezgodności z księgami 
gruntowomi — w Kcle polskiem i w sejmie ty- 
lekroć besskntecznie wnoszono Interpelacje, prze- 
to niniejszą rozpoczętą działalność powita sser- 
sza pnbliesność zapewne życzliwie. d. 
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ZE SWIATA. 


„Prima Aprilis* z dawnych czasów. — Naszyj- 
nik królowej. — „Naftoma dziewica”. — Zwie- 
rzątko, wskazujące godziny praypływów i edpły- 
wów morskich. — Japeńsła pielgraymka. 
„Prima Aprilis“ z» dawnych cza- 
sów. Żarty na 1-go kwietnia, noszą także na 
sobie charakter czasu. Wybornym takim pokła- 
dem średniowiecznego „Prima Aprilis“ jest žart, 
jaki się rozegrał między burgandekim Filipem 
Dobrotliwym a jego błasnem nadwornym, Köl- 
lingem, w dniach 31-go marea i 1-go kwietnia 
1466 roku. Było to podezas obiadu, gdy książę 
Filin ewraeaige wnwagę sWego błazna na to, że 


dniu 7 kwietnia z 


jutro jest 1-go kwieinia, ostrsegał go przed 
ewentnalnemi niespodziankami. Kólling nuśmie- 
chnął się jednak z prze:śrogi I zapowiedsiał, że 
to on księciu, a nie książę jemu figla wypłata. 
Stanął zakład: jeżeli ksiażę nie ustrzeże się 
przed żartem, podarnje Kó'lingowi czapkę bła- 
seńską pełną słodyczy ; jeśli zaś błazen pozwoli 
się wziąść na kawał, głowa jego spadnie pod 
toporem kata. Podczas obiadu, który przecią- 
gał się długo. książę przypijał częściej, niż zwy- 
kle do Kóllinga, a ten, nie gardząc winem, tak 
się niem sowicie uraczył, ża stoczył się pod stół 
i bezprzytomnego mnsiabo odnieść do domu. O 
północy z estatniego marca na płerwszego kwie- 
tnia ndała się do mieszkania Kóllinga zbrojna 
straż i pijanego jeszcze zabrała na samek. Wnie- 
siono go do sali, gdzie za czarnym stołem w o- 
toczenin doradców siedział książę, a w kącie o- 
bok ławy i pnia przeznaczonego do ścinania, 
stał kat z obaażonpm mieczem. Książę podniósł- 
szy się z krzesła zawołał silnym głosem: „Bła- 
źnie, dziś 1 kwietnia. Przegrałeś zakład, zapła- 
cisz za to głowa!" Kólling przebudzony, w mil- 
czeniu przystąpił do pnia i słożył na nim gło- 
wę pod topór. Zbliżył się kat i wyciągnąwszy 
z pcd płaszcza... świeżą kiełbasę, zudał nie, cię- 
cie w kark błazna. Rozległ się szalony Śmiech, 
ale tylko na chwilę. Przerażenie bowiem ogar- 
nęło wszystkich, gdyż błazen, sztywny i bez ru- 
ehn leżał na ławie. Książę trwogą zdjęty, żału- 
jąc, że zawsze będzie sobie wyrzucał Śmierć je- 
go, poskoczył szybko do pnia, ale oto w tej 
chwili zerwał się Kóiling z ławy zawołał: „Mu- 
si książę zapłecić, gdyż nie ustrzegł się przed 
„Prima Aprilia!“ 


x 
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Naszyjnik królowej. Ks. Jaime Bonr- 
bon, przed wyjazdem na Daleki Wschód, złożył 
u jubilera paryskiego Froment-Mearicea cenny 
klejnot rodzinsy — naszyjnik Marji Antoniny, 
który królowa otrzymała od matki swojej Marji 
Terasy. Drogą spadku naszyjnik przeszedł na 
linję Bonrbonów hiszpańskich, której głową jest 
don Carlos i stał się własnością don Jatma, któ: 
ry niejednokrotnie już zastawiał tsn klejnot. — 
Tym rasem poleci? książę jubilerowi paryskie- 
mu przechować go, a w razie, gdyby znalazł się 
dobry knpiec, zawiadomić go. Naszyjnik oszaeo- 
wano na 169000 fr., lecz wartość historyesna je- 
go jest nieoceniona. Książę zwiersył się jubile- 
rowi, że, gdyby poległ na wojnie, zapisał na- 
asyjnik siostrze swojej, Bianee, małżonce arcy- 
księcia Leopolda Salwatora. Sekretarzem księcia 
był od pewnego czasu niejaki p. de Spa, który 
był wtajemniezony we wszystkie interesy don 
Jalma, a stąd wiedział i o oddanin naszyjnika. 
Udał się tedy do jubilera, który go znał, satą- 
dał w imienin księcia wydania klejnotu, a gdy 
go otrzymał, saniósł do lichwiarzy i zastawił za 
30000 fr. Lichwiarze zaś ze swej strony, nie 
chege widocznie mieć u siebie tak kosztownego 
klejnotu, zastawili go w paryskim lombardzie 
miejskim Mont-de-Pić!ć. Podezas pobytu w Wie- 
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profesora, są tak drobne. 

P. Cnrie westchnął. 

— Niestety bardzo mało jest radium na świe- 
cie, albo raczej bardzo mało radium, któreby 
można z ziemi wydobyć i ocsyścić. 

— Ileż zatem ? 

Profesor pomyślał chwilę. 

— We Franeji posiadamy mniej więcej je- 
den gram, Niemcy mają może także jeden, Ame- 
ryka trochę mniej, inne kraje razem najwyżej 
pół grama. Wogóle zatem ze cztery gramy, 
które wygodnie możnaby pomieścić w łyżce 
stołowej. 

Spytałem, czy wobec nieswykłych właściwo- 
ści radinm nie znalazł się żaden majętny przy- 
jsciel lndzkości, któryby pieniężnie sprawę po- 
parł, żeby dojść do jakiejś znaezniejszej ilości 
radinm, chociażby do kilo. 

Pan Curie uśmiechnął się. 

— Cry wyobraża pan sobie ile kosztowałoby 
pół kilograma radinm ? — Tu zaczał szybke na 
skrawku papieru sumować jakieś olbrsymie cy- 
fry. — Prey najtańszym sposobie oczyszczania 
snrowea kosztowałoby to dziesięć miljonów 
franków. 

Wyraziłem wątpliwość, csy z pewnością tak 
mało radium jest na świecie. 

— Z pewnością — odpowiedsiał p. Curie — 
a o ile jest więcej, to tak rosproszone w krua- 
szcach, że oczyszczanie nie opłaciłoby się wcale. 
Jakie są koszta tej robety pozna pan, jeżeli pan 
zechee odwiedzić nasze pracownie w Ivry. 

Obiecałem skwapliwie. 

— Zresztą — ciągnął profesor — dzień każ- 
dy przynosi nowe odkrycia i materjał do opa- 
nowania rośnie przerażająco: Samej chemji ra- 
dium nie da się dotąd praktysznie zbadać, choć 
doświadesenia, jakie robiliśmy wydawały nie- 
zwykłe rezultaty. I tak prsekonaliśmy się, że 


że w pewnych okolicznościach sprzyja wytwa- 
rzaniu ozonu, że mała ilość radium wrzucona do 
wody, roskłada ją, sprzyja ulatnianin się tlenu, 
a wytwarza wodór i t. d. O ile rozczyn radium 
wleje się do naczynia szklanego, przybierze ono 
barwę zieloną lub brunatną i zatrzyma już tę 
barwę, o ile go się nie rosłarzy w ogniu. 

Ta okoliesność będzie bardzo ważna w sstn- 
ce. Przex radium będzie bowiem można modyfi- 
kować barwy szkła, kryształu, a nawet szlache- 
tnych kamieni. 

Za pomocą radium można też badać prawdsi- 
wość djamentów, tylko bowiem prawdsiwe będą 
fosforysowały w ciemnym pokoju prsy zetknię- 
ciu z radium. 

W instytucie Pasteura robi się ustawicznie 
próby z radium na zwierzętach doświadezalnych 
i pokazało się, że metal na istoty żyjące silny 
wpływ wywiera. 

Najeiekawszy eksperyment miał zrobić se- 
szłego roku pan Danysz, Polak, rodem ze Sig- 
ska. Włożył on do fiaszki parę tuzinów małych 
gąsienic i ich larw, żyjących w mące i poddał 
je driałanin promieni radium. Tę samą ilość 
larw włożył do drugiej flaszki, bes radium, tyl- 
ko z mącską, w której zwiersątka żyją. Po nie- 
długim cxasie okazało się, że część larw pod- 
danych działaniu radinm wyginęła, żyjące zaś 
pochowały się w kąty flasski, chcąc się ustrzedz 
przed sabójcsym wpływem promieni. Tymexzasem 
poeswarki w drugiej flaszee rozwinęły się w gg- 
sienice i złożyły jaja, s których nowe larwy już 
powstały. Po erterech miesiąsach w flaszce £ ra- 
diam sostała tylko jeszcze jedna żyjąca poczwar- 
ka (skwsze jeszese poczwarka) podezas gdy w 
drugiej fiaazee jednocześnie wsadsone gąsienice 
dawno powyzdychały, a rozwinęły się eałe po- 
kolenia gąsienie i poczwarek. 

Jak z tego widać, radium jest w stanie po- 
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dniu w przejeździe na Daleki Wsehód, don Jal- 
me, na skntek narady ze swoim adwokatem, po- 
leei? temuż, by napisał do jubilera i kazał prsy- 
słać zawiadomienie, w razie, gdyby znalazł się 
kupiec na klejnot. W odpowiedzi adwokat otrzy- 
mał zawiadomienie, że p. de Spa nastyjnik za- 
brał. Zawiadomiona nieswłocznie polieja paryska 
zaaresztowała już sekretarza książęcego, który 
z owemi 30000 fr. pojechał do Londynu i w tych 
dniach powrócił pod fałszywym nazwiskiem do 
Paryża. Naszyjnik został jaż z polecenia księcia 
wykupiony. Takie są dzieje tego drugiego „na- 
szyjnika królowej“, nie tak oczywiście interesu- 
jące jak historja pierwszego, tego, który książę 
Rohan, wielki jałmnżnik Franeji, chciał ofiaro- 
waé Marji Antoninie za pośrednictwem pani La- 
motte. Oba naszyjniki mają to wspólnego, że je- 
den i dragi były w rękach lichwiarzy. Gdy je- 
dnak naszyjnik ks Jaime został znaleziony, za- 
giniony naszyjnik ks. de Rokan jest dotąd pe- 
szukiwany. 


* 
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„Naftowa dziew isa“. W Londynie smar- 
ła w 71 reku życia wsławiona bojownieska pa- 
ryskiej Komnsy, Ludwika Michel, przezwana „la 
Vierge an pétrole“. 

Urodziła się w r. 1833, jako dziecię niepra- 
we. W pałacu swego dziadka, w dep. Haute 
otrzymała bardzo staranne wykształcenie. Po je- 
go śmierci, wraz z matką założyła seminarjnm 
dla nauczycielek. Podesas Komuny była założy- 
cielką komitetu bezpieczeństwa XVII obwodu 
oraz klubu kobiet na Montmartre. Utworzyła ko- 
blecy korpus ambulansowy dla niesienia pomocy 
rannym. Gdy Komuna została stłamiona. Ludwi- 
kę Michel skazano na Śmierć, lees karę xamie- 
niono potem na deportację do Nowej Kaledonji. 
W r. 1880 została ułaskawioną przez amnestję. 
Wróciła do Paryża. Ostatnio lata przebyła w 
Londynie, wydając powieści osnate na tle swych 
krwawych wspomnień. 


k k 

Zwierzątko, wskazujące godziny 
przypływów i odpływów morskich. — 
Ed. Perrier, dyrektor muzeum paryskiego, po- 
daja elekawą notatkę o pewnym zwierzątku, sa- 
mieszkującym wybrzeże oceanu Atlantyckiego, 
zwanym „Convoluta roseoffensis*. Jest to mały, 
płaski robaczek, żyjący gromadnie na piaska wy- 
brzeża pomiędzy linją przypływa i odpływa. — 
W czasie odpływn skupienia tych robaczków 
tworzą szerokie zielonkawe plamy na piasku nad- 
brzeżnym i mikają w nim z chwilą rozpoczęcia 
się przypływu. — Najciekawsze jest jednak, że 
zwierzątko zachowuje swój instynkt nawet po 
przeniesieniu go w głąb iądu z warstwą rodzin- 
mego piasku. Chowa się ono w nim i zjawia na 
jego powierzchni, trzymająe się w tych ruchach 
ściśle godzin przypływu i odpływu ze wszelkie- 
mi ieh wahaniami. Na zieszezęście zwierzątko 
nie wytrzymuje rozłąki z rodzinnym wybrzeżem 
dłużej nad dziesięć dni, poczem zamiera niewąt- 
pliwie z braka pożywienia, jakiego mu przypływ 
morza dostareza. 


k 
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Japońska pielgrzymka. Obrazek ro- 
dzajowy z religijnego życia „nowej Japonji* 
kreśli A. C. Valet w swoich studjach o Szintoi- 
zmie, wydrukowanych w estatnim zeszycie „La 
Revne.* Obrządki tej wiary polegają głównie 
na zachowania czystości dnszy i ciała; ostatnia 
jest obowiązkowa przez cały rok, pierwsza — 
bodaj ras do roku podczas pielgrzymki do świę- 
tej góry Fuji. Przed wspięciem się na jej szczyt 
pątniey kąpią się w górskim stramienin i usiłu- 
ją wzbudzić w sobie żal za grmechy. Biada tym, 
którzy na dnie duszy pozostawią choć jeden 
grsech — miewyznany. Pewnego daia orszak 
pielgrzymów podążał na Fuji—yama. Ablacje 
ABER REEF OPP P "FCE PET ZET OO ROR EEEOORZ ERA CEEDEDCESCE 
wstrzymać naturalny rozwój i wsrost żyjątek; 
aie może również do rozwoju pemagać. Za po- 
mosę radium udało się też wytworzyć nowe od- 
miany istniejących już zwierząt. W instytucie 
Pasteura pod działaniem promieni radium, ryba 
s rodziny miętusowatych rozrosła się do nieby- 
wałych rozmiarów i przybrała kształty zupełnie 
odmienne, niż zwykłe. 

Jak pana wiadomo — kończył prof. Curie— 
ten cudowny metal wydaje trzy rodzaje niewi- 
dzialnych promieni, które poruszają się z szyb- 
kością światła i mają swoje szczególne właści- 
wości. Promienie te mogą być pożyteczne 
lub szkodliwe, mogą życie utrzymywać lub 
je "idle, także modyfikować istniejące formy 
żyela. 

Niszezą one bakterje i dlatego spodziewamy 
się doniosłych skutków przy używaniu ich jako 
środka leczniczego w chorobach płuc, a zwłasz- 
cza w chorobie raka. Przez odkrycie radium 
uczyniliśmy olbrzymi krok naprzód na drodze 
poznania przyrody i stoimy w przededniu wy- 
darcia jej jednej z najbardziej nkrytych taje- 
mnie. L. $. 
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były nkończone, pątniey azli pod górę szebcąt : 
„Rokkom shojo!“ — (Oby wszystkie sześć (7) 
zmysłów zostały oczyszezone!) Karawana doszła 
już do piątej stacji na górze, gdy w tem za- 
chmurzyło się niebo i rozaxalała się burza. Bóg 
pomsty Kaminari wstrząsnął podwalinami ziemi. 
Nie ulegało wątpliwości — jeden z pątaików 
ściągał na siebie gromy niedostatesznem octysz- 
czeniem duszy. — Przewodnik zebrał drużynę i 
przemówił do niej w te słowa: 

— Pomiędzy Rami jest owca zarażona: je- 
den z was nie pozostawił wszystkich swych 
grzechów u stóp góry. Niech wystąpi z szeregu 
i przyzna się głośno do winy. 

Nikt się nie ruszył. Znowa grzmot. Niebo 
chmurzy się, strach ogarn'a pątników. Nagle je- 
den z nieh występuje i głośno się spowiada : 

— Pożyczył.m u Kumasa worek ryża pəd- 
czas jego nieobecności i nie oddałem mu go 
wcale. 


" KRONIKA, 


Kalendarzyk kożciolzy. Dziś czwartek Kpifaniusza bi- 
skupa, Rafina i Saturnina męczenników; w piątek Djeni- 
zogo I Amancjusza biskupów wysnawców. 


Kalendarzyk astrosemiozny. Wschód słońca się | 


dziś o godz. 5 minut 8, zachód przypada e 6 mi- 
godzin 


nat 16, długość dnia 18 minut 8. 


Kupujcie tylko u Chrzościjan ! 


Niegowić. Daia 1 kwietaia tuż przed Świętami, 
wybuchł tu o godzinie 1 pe poładnia straszny pożar. 
Po długiej posuszy ogień rozszerzał się gwałtownie, 
tak, że w przeciągu pół godziny płenęły 32 budynki. 
Kto spostrzegł ogień, wpadał do domu — krzyczał 
„pali się!“ — lecz nikt nie wierzył — sądząc, że 
to „Prima aprilia“, Przy silnym wietrze niemożliwy 
był ratunek, a i ratować nie miał kto. Wioska nie 
wielka, każdy widział się sagrożonym, każdy krzątał 
się w swoim domu, aby wyprowadzić bydło, trzedę, 
aby coś wynieść ze sprzętów. tak, żə w eiągu naj- 
gwałtowniejszego ognia nie widać było żadnych la- 
dzi, nie słychać było żadnych krzyków, tylko rozgza- 
lały żywioł rozmosił trzask, płomienie i dym. Dopiero, 
gdy dachy spadały, zbiegli się ludzie z sąsiednich 
wsi. Straty ogromne, obliczone do 20.000 reńskich. 
Z pierwszą pomocą pośpieszył p. Zdzisław Włodek i 
ksiądz proboszez Stanisław Pilchowski. Zawiąsany 
w miejssu komitet atara się ulżyć nieszczęśliwym po- 
gorzeleom, wielu bowiem z nich nie był» asękuro- 
wanych. 

Na budowę groty Matki Boskiej z Lourdes w 
Porąbce uszawskiej w dalszym ciągu złożyli: JE. ar- 
cybiskup Bilozewski ze Lwowa 30 k., dr Henryk 
Jordan z Krakowa 5 k., Redakcja „Głosu Narodu“ 
112 k. 2 h., Zofja Rogojska z Gorlic 5 k., A. Ła- 
oka ze Stanisławowa 2 k., Marja Siemińska x Kry- 
nicy 2 k., Ciszewscy z Wielkich Ów 5 x, Juljs 
Przykowa s Sambora 2 X., Helena Kurnatowa ze 
Lwowa 3 k., K. Pedagog z Krakowa 2 k., S. Brzę- 
kowski z Dukli 4 k. 

Młanowania. Prezydeat ministrów jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości zamianował adjanktami 
sądowymi auskuliantów: dra Stanisława Misiewioza 
dla Leżajska. Stanisława Miodowskiego dla Ulanowa, 
Stanisława Bochniewicza dla Tarnobrzega, dra Ka- 
rola Droszcza dla Radomyśla, Marjana Aleksandra 
Wespera dla ekręgu krakowskiego wyższego sądu 
krajowego i Mieczysława Różańskiego dla Strzyżowa. 

Miaister rolnictwa samianował w etacie urzędni- 
ków rachunkowych dyrekcji domen i lasów prakty- 
kania rachunkowego Stefana Sławea asystentem ra- 
ehuakowym. 

Namiestnik zamianował koncepistów namiestni- 
otwa: Tadeusza Hordyńskiego, dra Wacława Wnu- 
czek Łobaczewskiego i dra Jerzego Kieszkowskiego, 
komisarzami powiatowymi, a praktykanta koncepto- 
wego namiestnictwa, Adama Miłaszewskiego, kence- 
pistą mamiestnietwa. 

Radca dworu i prokurator skarba zamiauował 
Stanisława Grocholskiego, ukończonego słachacza praw, 
koncypientem prokuratorji skarbu. 

Przeniosienią. Prezydent ministrów jako kiero- 
wnik minist. sprawiedliwości, przeniósł adjanktów ną - 
dowych Józefs Jędrzejowakiego x Ulanewa do Prze- 
worska i dra Jana T;ralika ze Strzyżowa do Kelbu- 
szowej. 

Namiestnik przeniósł komisarza powiatoweg), Ta- 
deusss Hordyńskiego, z Kolbuszowej d) Krosna. 

Zmiana mlejsc. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Dy- 
rekoja poczt zezwoliła na wzajemną zamianę miejso 
służbowych asyntentom pocztowym: Romanowi Bar 
dachowi we Lwowie i Józefowi Sohindlerowi w Sta- 
nisławowie. 

Wypadek z samochódem. Ze Lwowa telegrafują 
nam: Wypadek automobilowy zakończony Śmierwią 
jedn”go człowieka zdarzył się wczoraj przed połu- 
dniem za wsią Sałoułą Małą w pobliżu Lipaików. 
Wł śioiel dóbr Rostoezki koło Bolechowa p. Mieczy- 
sław Polańsri powracał po załatwienia interesów we 
Lwowie samochodem do domu w towarzystwie ma- 
szynisty Bazylego Surmaja i służącego Matwija Stan- 
kowskiego. Na śliskiej drodze wywrócił się samo- 


Nr. 37 


chód do rowu. Ofiarą wypadku padł Surmej, który 
zmarł skutkiem przygniecenia, p. Polański i Stan- 
kowski odnieśli tylko lekkie obrażenia. 

Budapeszt 4 kwietnia. Nowe życie xapłonęło w 
tutejszym stowarzyszeniu Polaków. Oto powracam z 
wspaniałe urządzonej ureczystaŚci, która skojarzyła 
przeszło sto pięćdziesiąt osób okołe jednego stoła. 
Swięciliśómy wspólne „Swięcone*. Zanim do opisu 
samej uroczystości przystąpię, muszą wspomnieć nie- 
00 o Stewarzyszenin Polaków, które w ostatnich ozs- 
sach uznając potrzebę reformy, na walnem sgroma- 
dzeniu swem odbytem przed dwoma tygodniami, pe- 
stanowiłe przez nowe wybory saraądu Stowarzyszenia, 
nadać nowy kierunek życiu i rachowi Stowarzyszenia. 
samego, obumierającemu zupełnie ze szkodą dla całej 
kolonji połskiej w stolicy Węgier zamieszkałej. 

Na ezele Stowarzyszenia atanął dziś dr Juljum 
Barański, adwokat tutejszy i objął prezydenturę Ste- 
warzyszenia na ogólne Żądanie walnego zgromadse- 
nia. Wioeprezesoem został dr Ernest Koraca, także 
adwekat budapeszteński. Do wydziału wessli młodsi 
ludzie i ed nich spodziewać się należy restauracyjnej 
pracy, która korzystnie eddziałaó może na losy i 
przyszłość Stowarzyszenia, w estatnieh latach wido- 
cznie upadającege. 

Stowarzyszenie przeniosłe lekalności swoje do pa- 
laou t. zw. „Saskluba*, gdzie wynajęło odpowiednie 
dla swych potrzeb ubikacje. Dzisiaj w nowym loks- 
lu we wspaniałej sali odbyło się pod egidą nowego 
wydziału wspólne „Święeone”, na które zjawiłe nię 
około sto pięćdziesiąt osób. Wśród tego grona duże 
peá. Na sali stoły ustawione w podkowę przystrojo- 
ne były kwieeiem, z galerji zwieszony sztaudar Sto- 
warzyszenia nadawał chwili cechę narodewego święta. 

O godz. 11 przed południem przywitał gości pre- 
zes Stowarzyszenia dr Juljusz Barański, gromkim pe- 
witany oklaskiem. Entuzjazm ogarnął wszystkich kie- 
dy dr Barański ze względu na obecnych przy świę- 
cie Węgrów, odezwał się do nich imieniem Stowar- 
rzyszenia Polaków, apelując do bratnich uczuć i tra- 
dycyjnie aż po dziś dzień utrzymanej sympaćji obu 
narodów. Po prezesie zabrał głos nowy sekretarz Sto- 
warzyszenia p. Józef Baliński, przemawiając na cześć 
kobiet Polek. Następnie przemawiał inżynier Fran- 
kowski, po nim inżynier Barański i kilka innych. 
Całe zgromadzenie bawiło się ochoczo, a oo najwa- 
żniejsza, ożywione jedną myślą, skierowaną w stronę 
Ojczyfby naszej i jedną wiarą w to, że nowemu wy- 
działowi uda się przecież skupić przy dobrej jego 
woli, pod jeden dach, rozprószenie żyjących tutaj Pe- 
laków, którzy dla wielu względów stronili w osta- 
tnieh latach od Stowarzyszenia Polaków. Niechże ta 
dobra wiara ogółu, obudzona dzisiejszem świętem, nie 
zawiedzie Polonji tutejszej, a wtenczas StowarzyBze- 
niu lepsza zajaśnieje przyszłość, a wdalęozaość należaa 
wydziałowi za jego praca i zabiegi z pewnością ge nie 
minie. Jap 

KRAKOW, 7 kwietnia. 


Zapiski osoh.ste. P. namiestnik hr. Andrzej Po- 
tocki nie wyjechał u Krakowa do Lwowa, jak wozo- 
raj podaliśmy, lecz do Krzeszowie, skąd wieczorem 
tegoż samego dnia powrócił do Krakowa, gdzie cię- 
gle jeszcze przebywa i przyjmuje wielu wyższych u- 
rzędników na audjeneji. 

Resursa urzędnicza urządzu w sjbotą dnia 9 
b. m, © godz, 8-mej wieczorem „Święeone z współ- 
udziałem pań. Przygrywać będzie musyka wojskowa 
56 pułku. Zapisywać się należy wezeńniej w sekre- 
tarjacie Resurey. 

Z teatru iudowegó. Beneńs p. Edwarda Czer- 
mańskiego, artysty teatra ludowego, odbędzie się 
dzisiaj o godzinie wpół do 8-ej wieczorem w ieatrze 
ludowym. Daną będzie sstaka w 4% aktach przez Ka- 
zimierza Zalewskiego p. t. „Swaty lichwiarskie*. 

W niedzielę rano wyjeżdża cała trupa teairu lu- 
dowege na 6 tygodni do zachedniej Galicji. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia eehu maj- 
strów krawieckich odbędzie się w dniu 17 kwietnia 
r. b. w sali Rady missta Krakowa o godzinie 2-ej 
po południu. Jeżeli do 3-ej godziny nie będzie kome- 
pletu, odbędzie się posiedsemie bez wzgiędu na iiość 
członków . 

Wielki Kraków zagrożony. Na dzień 15 kwie- 
inla zwołuje marszałek powiatu wielickiego do Fog- 
górza obywateli gmin położonych ua prawym brzegu 
jak Dębniki, Ludwinów, Podgórze i t. d., które ma- 
ją być przyłączone do Krakowa, celem xaprotestowa- 
nia przeciwko projektowanemu przyłączenia. 

Związek urzędników pocztowych. We czwar- 
tek dnia 7 kwietnia 1904 r. o godz. 8 wieczorem, 
odbędzie się w lokalu Klubu pocstowego w Krako- 
wie, ulica Mikołajska 1. 8 I. piętro, nadzwyszajne 
walne zgromadzenie członków grapy miejscowej związ- 
ku urzędników pocztowych. Porządek dzienny: 1) 
zagajenie, 2) sprawa urlopów, 3) sprawa spoczysku 
niedzielnego. Zo względu na ważność sprawy potę- 
dany jest jak najliczniejszy udział p. t. członków 
grapy tak miejscowych, jak i zamiejscowych. 

Teatr ludowy w parku krakowskim. W daia 
wozorajszym została zawarta między dyrektorem tes- 
tra ludowego a dzierżawcami parku krakowskiego 
umowa, mocą której przedstawienia w teatrze letnim 
parka krakowskiego rożpoczną się s dniem 1 ozerw- 
oa b. r. Na reperimar złożą się sztuki śpiewane, Wo- 
dewiłe i operetki. Przedsiawienia odbywać się będą 
we wszystkie dni pogodne. 

Kwietniowa kadencja sądów przysięgłych w 
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Krakowie rozpocznie się daia 11 bm. 1 obejmie na- 
stępujące sprawy. Daia 11 kwietaia, Andrzej Gron- 
dal, podpalenie; duia 12, Jan Ciehowski i Sp., ra- 
bunex; daia 13 Stanisław Mameczka, kradzież; da. 
14, Kazimiera Kaczanowski, obraza czei; dnia 15 i 16, 
Fabian Dulian, skrytobójcze morderstwo; dnia 18. 
Ignacy Niesgoeki, kradzież; dnia 19, Ludwik Szcze- 
pański, obraża czci; dnia 20, Zofia Widłak i Kon- 
stanty Filipowski, kradzieże; dnia 21 Jan Mskoca, 
ciężkie uszkodzenie ciała; daia %2, Anna Leśniak, 
kradzież; daia 23 Jam Ziołowski i Sp., rabunek; dn. 
25, Aadrzej Niepoń, kradzież. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
Na podstawie $ 19 nst. pras. podpisana firma upra- 
sza O łaskawe sprostowanie notatki w „Głosie Naro- 
du“ z dnia 3 kwietnia 1904, niedziela nr 94 umie- 
szozonej pod tytułem: „Kto wiaien?* Nie prawdą 
jest jakoby dwie panie kupujące daia 31 marca w 
magazynie weneckim E. Kwaśniewska kartki świąte- 
osno płacąc za nie dały 5 koron i nie prawdą jesi 
aby sprzedawea kartek miał się z niemi gburowato 
obejść, zapierające im resztę 5 kor. Natomiast pra- 
wdą jest, że panie dwie kupujące u firmy kartki za 
34 hal. płaciły, względnie jedna z mieh dała 1 ko- 
ronę, A której wydano jej 66 hal. Prawdą jest, że 
się panie te npominały o resztę z 5 koronówki, ale 
i to jest prawdą, że sprzedawca nie odebrawszy od 
nich takiej kwoty, reszty żądającej wydać nie mógł 
i nie był obowiąsany, poczem panie wychodząc ze 
sklepu słownie obraziły sprzedającego. Z poważaniem 


firma : 
E. Kwaśniewska 
Magazyn Wenecki. 


W „Grócie Twardowskiego” grywa od mieja- 
kiego czasn Maurycy Seller, żyd. Otóż skarż>no się 
nam, że ma on bardzo praktyezay sposób postępowa- 
nia z angażowanymi przez siebie muzykami, bo aie- 
tylko oddała ich według swego upodobania bez po- 
przedniego wypowiedzenia, ale także bez żadaych po- 
wodów zatrzymuje im gaże. Podobao Beller nie po- 
piada żadnych kwalifikacji na kapelmistrza. 

Poszkodowani, którzy zwrócili się do nas z prośbą 
6 opublikowanie powyższych faktów celem ostrzeżenia 
ianysh przed postępowaniem Sellera, donieśli o całej 
sprawie do policji, która ieh odesłała na drogę sẹ- 
dową. 

Neżownicy. Wczoraj odbyła się w tutejszym sądzie 
krajowym rozprawa przesiwko Janowi Kosłowskiemu, 
lat 21 leząsemu, z zawodu murarzowi. Jan Kozłow- 
ski w nocy z 7 na 8 lutego 1904 r. spotkał żydów 
Adolta, Józefa i Wiktora Schlanga na ul. Granicznej, 
niedaleko szkoły realnej. Gdy jeden = nieh przy 
sprzeczee uderzył go w twarz, Kozłowski wyjął nóż 
i począł gonić za żydami, którzy ze strachu uciekli. 
Kosłowski dopadł Adolfa Sehlanga i zranił go no- 
tem w bok, na wysokość uzóstego żebra. Rana ta za- 
grażała życiu napadniętego. Obwiniony twierdzi, że 
był pijany, ze nie wiedział 60 robi, że noża przy sa- 
czepce nie używał. Mimo te trybunał zasądsił moto- 
wnika na 2 miesiące ciężkiego więzienia. 

Z kroniki policyjnej. — Miły narzeczony. 
We wtorek nbiegły aresrtowanym mostał rzekomy Jó- 
sef Ruciński, lat 83 liczący akwisytor angielskiego 
Tow. ubezpieczeń „Star“, działu życiowego, który 
pod pozorem małżeństwa wyłudził od pewnej panny 
w Przemyślu 2000 koron, przyczem pokradł jej roz- 
maite kosztowności. Od pewnego czasu kręcił on się 
po Krakowie, aż dopiero we wtorek jako podejrzany 
przez policję został aresztowany w jednym z tutej* 
szych hoteli. 

Kradzież. U Jakóba Grossberga, żyda, zamie- 
szkałego przy uł. Dietla 1. 105, skradziono w mo- 


ey z zamkniętej na kłódkę spiżarki 11 faatów mię. . 


sa, gęś, 5 flsszek syropu 1 8 słoiki konfitur. Złodziej, 
który to skradł, miał, o ile sią zdaje, po raz pierw- 
szy w swoim kżyein tak Snta Święcone. 

Również u psństwa Dząców, zamieszkałych przy 
placu Kossaka l. 8 w tej samej nocy skradziono w 
mieszkaniu, znajdnjącym się na parterze, indyczkę, 
tort i flaszkę wódki. Złodziej, o ile ślady wskazują, 
wszedł przes okno do pokoja jadalaego i to t^k oi- 
eho, że Śpiąey opodal łokatorowie nie zauważyli go. 
Amatora święconego poszukuje policja. 

Kieszonkowa kradzież. Przedwoworaj aie- 
wiadomy złodziej skradł z kieszoni pani E. B. w 
głównej trefise Bujańskiego na Rynku srebray segs- 
rek. Kiedy poszkodowana spostrzegła brak zegarka, 
wróciła się do sklepu, jednak złodzieja już ale było. 


NEKROLOGIJA. 


Antoni Rzeszotko, były nauczyciel, powsze- 
chnie Z prawości charakteru i dobroci serea znany, 
zmarł w Chochołowie po długich cierpieniach w 77 
reku życia. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 7-go b. m. w Chocho- 
łowie. 

Antonina z Chromeckich Figlerewa 
przeżywszy lat 70, zmarła dnia 4 kwietnia w Wa- 
dowicach. — Pogrzeb odbył zię dnia 6 kwietnia. 

Alfred Elsner, zastępea dyrektora koleji pań- 
stwowej we Lwowie, zmarł tamża w 65 raka życia 
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po krówaiej ch robie sercowej. Pugrzeb odbędzie się 
w piątek o 4-tej po południa. 

Głabryelstzi kupaje, sprzedaje i najmaj e: 
fortepiany, pianina, karmoaje 1 płiamele — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 


za gotówkę ! na spłaty — bez ralienki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We czwartek 7 kwietnia: „Koniec Sodomy*, dramat 
w 6 aktach H. Sudermana. 
W Sobotę & kwietnia: „Najlepszy środek“ (Le bon 
moyen), komedja w 8 aktach A. Bissona (nowość). 
W niedzielę 10 kwietnia o godzinie 3 po południu: 
„Kopeiaszek*, widowisko fantastyczne w 8 obrazach z mu- 
zyką, przerobił A. Walewski (przedsi. popularne). 


Repertuar teatru ludowego. 
We czwartek 7 kwietnia: „Liehwiamkie swaty“, ko- 
prz 4 aktach K. Zalewskiego (beneńs p. E. Czermań- 
ego). 


Kącik humorystyczny. 


Ogłoszenie. 
nZawiadamiam szanowaą publiczaość, że do aa- 
szego składu nadszedł zuaczny traasport chustek do 
noga: małych — balowych i dażysh — pogrzebo- 
wych. 
Nowy pejedynek. 
— Jaką bronią walezyli ci dwaj lekarze? — na 
pałasze, czy też na pistolety ? 
— Ani to, ani tamto! Postanowili, że jedea dru- 
giemu w ciężkiej ehorobie zapisza lekarstwo | 
Z teki narwanego filozofa. 
Pokazywać się ludziom w tałczywem Świetle, a 
gdy w nie uwierzą, kpić z ich głupotj: to najwię- 
kaza przyjemacść w życiu. 


Dział ekonomiczny. 


Dyrekcja kolei państwowych w Sianisławowie 
rozpianje licytację na dostawę żelaznych zapór kole- 
jowych (Absperrsehranken). Termin wnoszenia ofert 
upływa z dniem 20 kwietnia 1904 o godzinie 12 w 
poładnie. Bliższych informasji udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie. 

RETE 


Olbrzymi pożar. 


Petersburg dawno już nie pamięta tak olbrzy- 
miego pożaru, jak pożar w bazarze Apraksina. 
Olbrzymi, trzypiętrowy budynek o 50 oknach 
fronta zamienił się formalnie w słup ognia. Ogień 
powstał na parterze i w kilka minut objął esty 
budynek i zatarasował wyjścia, tak, że ludzie, 
ratująe życie, wyskakiwać musieli przez okna 
s wysokości $-go piętra. 

Trzecią ezęść budynku, objętego pożarem, 
zajmowały przez wszystkie trzy piętra magazyny, 
biura i składy wyrobów galanteryjnych firmy 
Kłoerkowa. Resztę budynku zajmowały składy 
rosyjsko-franeuskiego towarzystwa „Prowodnik* 
(wyroby z gutaperchy) i wyrobów galanteryjnych 
Hovarda. 

W magazynie Kłoczkowa pracnje około 80 
osób; na kilka minut przed wybuchem pożaru 
(około gode. 7 i pół w.) w sklepie pełno było 
osób, kobiet i dzieci. W biurach na 2-giem pię- 
trze kończy!i zajęcia swe urzędnicy: nie nie za- 
powiadało katastrofy. 

Nagle roz egt się w magazynie na dole silny 
huk, podobny do wybuchu. Ktoś nieopatrzny rzu- 
ci? niedopalonego papierosa między grzebienie 
eeluloidowe, które w jednej ehwili wybuchnęły 
silnym ogniem, Sszerząe straszne zniszczenie do 
koła. Gdy mieszkańcy wyższych pięter Spostrze- 
gli niebezpieczeństwo, było już zapóźno, płomie- 
a objęły już schody, zamykając drogę do wyj- 

eia. 


I teraz rozgrywać się zaczęły sceny rozdzie- 
rające: ludzie w strasznym popłochu, nieprsyto- 
mni sznkać zaczęli ratnnkn na drodze, na której 
ieh ezekała Śmierć albo kalectwo nieehybne. 
Rzucali się z okien na bruk, ezepiali się rynien, 
rar wodociągowych i szyldów, które, nie mogąc 
utrzymać ciężaru, odrywały się i spadały, po- 
ciągając z sobą tych, którzy w ten sposób sga- 
kali ratunku. Około 20 osób wydostało się na 
dach, tam szukając ratunku przed płomieniami 
i gryzacym dymem. Ci uszli szczęśliwie śmierci, 
wszystkich wyratowała straż ogniowa. 

Około godziny 12-6j w nocy pożar, dzięki 
usiłowaniom dziesięciu oddziałów straży ognio- 
wej został nmiejscowiony, dogaszanie jednak 
zgliszczów trwa jeszcze dzisiaj. Liczba ofiar w 
ludziach nie jest jeszeze dokładnie wiadoma. 
Straty wynoszą przeszło miljon rubli. 


s dnia 7 kwietnia 5 


Prasa miejscowa zwraca przy tej sposobno- 
sei uwagę na brak należytej sygnalizacji poża- 
rowej, skutkiem czego straże ogniowe przybyły 
w chwili, gdy ratanek był już bardzo utra- 
dniony. 


Depesze dziemne. 
Anglicy w Tybecie. 

Londyn 6 kwietnia. „Times* donosi z Tany, 
że Tybetańczycy przygotowają energiesny opór 
pod Khangma (na drodze wiodącej z Pharl przes 
Thanglę, Thanę i Qura do Głyance; przyp. red.). 
Podobno skoneentrowało się tam 7000 Tybetak- 
ezyków pieszych i 500 jeźdźców. 

Z Irkucka. 

Irkuck 6 kwietnia, Jeneralny gubernator wy- 
dał rozporządzenie zakazujące zgromadzeń, no- 
szenia broni, kupowania amunicji i podwyższania 
een środków żywności. Oprócz tego wydane zo- 
stały inne policyjne zarządzenia. 

Rosyjski optymizm. 

Petersburg 6 kwietnia. Sprawozdawea dzien- 
nika „Rosja*, który przybył z południowej Man- 
dżurji do Portu Artura, donosi, iż odniósł w Mən- 
dźurji jak najiepsze wrażenie. Wojska rwą się 
formalnie do walki. Wszystkie sfery a także i 
sfera handlowa są przychylnie usposobione dia 
Rosji i mają zanfanie do oręża rosyjskiego. Kars 
papierów rosyjskieh, który z początku się chwiał, 
obecnie znów się wsmocnił. Ludność chińska u- 
tworzyła oddział ochotniczy, który wygląda świe- 
tnie. Wszędzie jest żywy handel końmi. Tylko 
jeden mandaryn chiński sachownje się s rezer- 
wą. Kolej jest doskonale strzeżoną, a rach jest 
regularnym. Pogoda jest ciepła i sucha, rzeki 
będą wobee tego wkrótce wolne od lodów. 

Rosyjskie oszczędności. 

Petersburg 6 kwietnia. „Prawit. Wiestnik* 
donosi, że celem pokrycia wydatków wojennych 
uchwalono zużywać zapasy kasy państwowej ja- 
koteż przedsięwziąć kreślenia w budżecie wyda- 
tków. Kreślenia przedsięwzięte będą w ogólnej 
sumie 134 miljonów, odnoszą się jednakże tylko 
do wydatków na pokrycie świeżych zarządzeń i 
nie naruszają stałego biegu życia publicznego, 
ani też nie ograniczają zobowiązań państwa wo- 
bee osób trzecich. Szczególnie przedsięwzięto 
kreślenia w zamierzonych budowlach kolei w 
wysokości 54 miljonów rubli. 


Depesze nocne. 
Odwrót Rosjan. 

Londyn 7 kwietnia. (Tel. wł.) Kompetentne 
sfery wojskowe angielskie zaznaczają, że od- 
wrót Rosjan za rzeką Jalu jest pla- 
nem wojennym, obmyślanym z góry. Potwier- 
dza to depesza z Niuczwang do „Daily Express“, 
że teren na lewym brzegu rzeki Jalu nie nada- 
je się do rozwinięcia mas wojska. Nadto opera- 
cje wojenne na lewym brzegu mają tę niedogodność, 
że tyły armji są zamknięte rzeką bystrą i tradną 
do praebyeia. 

Londyn 7 kwietnia (T. wł.). „Standard* donosi 
z Tokio, że Rosjanie obwarowali linję od Antang do 
Pee zakładając wzdłnż niej szańce i re- 

uty. 

Londyn 7 kwietnia. (Tel. wł.) Przypuszezają, 
że odwrot Rosjan za rzekę Jalu miał na eela 
zwabienie armji japońskiej w głąb Mandżncji i 
zaatakowania jej wtedy dopiero, gdy osłabiona 
marszami i drobnemi potyczkami, zmniejszy się. 

Londyn 7 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki an- 
gielskie sądzą, że Japończycy nie będą forsować 
przejścia przez Jalu. 

Marsz Japończyków ku Jalu. 

Londyn 7-go kwietnia. (Tel. wł.) Japończycy 
zdążają pośpiesznymi marszami ku rzece Jaik, 
Czoła trzech kolamu, któremi się posuwają snaj- 
dują się w równej wysokości. 

Wieikiem utrudnieniem w pochodach są błota 
na drogach koreańskich. Piechota zapada w niel 
podezas marszu po kolana. 

Raport Kuropatkina. 

Petersburg 7 kwietnia. Telegram jenerała 
Kuropatkina do cara z daty wezorajszej donesi : 

Jenerał Kaczeliński donosi pod datą dnia 4 
b. m., że nad rueką Jalu wszystko spo- 
kojnie. 

Naprzeciw Tarnnczen na wyspie Matadea 
stoczyli ochotnicy potyczkę z japońską 
strażą przednią, która wyszła z Widżu. Nie 
mieliśmy żadnych strat. Japończycy mieli 6 za- 
bitych. Liezba ich rannych nie jest wiadomą. 

Magazyny rosyjskiej kolonji w Jongamfo zo- 
stały zrabowane przez Japończyków i spalone. 
W Juagamfo małemu oddziałowi rosyjskiemu 
stawiło opór 300 ladzi japońskiej piaenoty. 


do N. P. Niepok. Poczętej z obrazkiem 1 szt. 4 b. — Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. Panny i do 

Cudownego P. Jezusa w kościele Marjackim z 2-ma obrazkami po 10 hal. — Nowenna do Opatrz- 

ności Boskiej 1 sztuka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, litauja i Respoasoriam z obrazkiem 
1 sat. 6 hal. — Do nabycia w handln artykułów dewocyjnych : 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO w lirakowie, plac Marjacki l. s. 


6 daia 7 kwietaia 


„ŁOŚ NARODU 


Nr 97. 


Starcie pod Czaiczu. 

Tokio 7 kwietnia. (Biuro Rentera). Prywa- 
tne wiadomości japońskie donoszą, że japońskie 
wojskie, odparłszy Rosjan 28 z. m. od Czaiczu 
biwakowali jeden dzień, następnego posunęli się 
do Joncju, gdze po małem starciu odparli Ro- 
sjan na półnoe. Rosjanie odstąpili do Unzan. 

Z Niuczwang. 

Niuczwang 7 kwietnia. Jenerał Kuropatkin 
przybył tutaj wczoraj i przeglądał wejska, któ- 
rych liczba wynosi 4000. Wojsko to składa się 
z jednej bateri artylerji polnej, części stojących 
tutaj czterech pułków strzelców syberyjskich, 
oddziału kozaków i regu!arnej kawalerji. 

W Czemulpo. 

Seul 7 kwietnia. W niedzielę wylądował w 
Czemulpo pułk jazdy, wysyłany koleją do Seulu. 
Przedstawiciele administracji uciekli de półno: 
enej Korei. Poseł japoński prosił rząd. by pole- 
ei? uciekinierom powrócić, gdyż brak ich pocią- 
ga nieperządki w zarządzie. 

Seul 7 kwietnia. Ajencja Reutera donosi: Do 
Czemnlipo przybyło 5 japońskich statków prze- 
wozowych z artylerją, kawalerją i piechotą. 
Wojska idą do Seulu. Przybył tutaj świeżo mia- 
nowany komendant Senin. 

Brak wieści. 

Nowy jork 7 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki 
nmeryksńskie podnoszą jako fakt znamienny, że 
od chwili, gdy przednia straż japońska obsadzi- 
ła Widżu, nastąpił zastój w wiadomościach z pla- 
eu boju. Wnioskują z tego, że na terenie wojny 
rozgrywają się obecnie ważne wypadki. 

Konferencja wojskowa japońska. 

Tokio 7 kwietnia. W głównej kwaterze od- 
była się wczoraj konferencja w ebecności cesa- 
rza. W konfereneji tej wzięli udział ministrowie, 
jeneralni sekretarze wojny i marynarki, najwyż- 
si dowódcy wojska i floty, oraz kilku starych 
mężów stanu. Jak słychać, na konferencji tej o- 
mawiano dotychczasową akeję floty, oraz spra- 
wozdania admirała Toge. Nie wiadomo, jakie za- 
padły uchwały w sprawie przyszłych operacyj. 

Pośrednictwo Anglji (7). 

Londyn 7 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki an- 
gielskie twierdzą, że król Edward VII ma 
zamiar rozpocząć Ra nowe próbę po- 
Średniczenia między Rosją i Japonją 
celem zakończenia wojny. 

Projekt pośredniczenia opiera się na tych 
warunkach: 

1) Rosja zatrzyma Mandżurję i 

Port Artura. 

2) Japonja zatrzyma Koreę. 
Eskadra bałtycka. 

Cherbourg 7 kwietnia. Wczoraj przybyła tu 
rosyjska dywizja okrętowa, złożoba z paReerni- 
ka „Osłablja”, krążownika „Aurora“ i esterech 
kontr-torpedoweów. 

Austrjacka marynarka. 

Wiedeń 7 kwietnia. „Politische Korrespon- 
denz* donosi, że bndżet marynarki sa rok 1905 
nie wykazuje szczególnego podwyższenia nowych 
wydatków w porównaniu z budżetem rokn ubie- 
głego. Nowych sum na budowę okrę- 
tów wojennych budżet nie żąda. Na- 
tomiast nsnaje sarząd marynarki, że budowa 
nseściu nowych torpedowoów jest 
konieczną i nie da się dłużej odwile- 
kaé, tembardsiej, że wydarzenia wojny rosyj- 
sko-japońskiej uczą, jaką wartość ma dobra fio- 
tyla torpedowców. 


TELEGRAMY. 


Odznaczenia | mlanowania. 

Wledeń 7 kwietnia. (B. kor.) „Wiener Ztę.* 
ogłasza: Z okazji ukończenia pierwszego okresu 
esynności państwowych Rad przemysłowej i rol- 
niezej, cesarz nadaż radcy kandlowemu i posłowi 
do Bady państwa drowi Henrykowi Kolisze- 
rowi w Czerlanach order żelaznej korony III 
klasy, oraz polecił wyrazić najwyższe zadowole- 
nie radey dworu i emerytowanema profesorowi 
uniwersytetu, członkowi galicyjskiego wydziału 
krajowego, drowi Tademszowi Pilatowi. 

Lwów 7 kwietnia. (Tel. pryw.) Minister ko- 
leji żelaznych zamianował starszego komisarza 
badownietwa Józefa Łysakowskiego naczel- 
nika sekcji konserwacji w Czortkowie, naczelni- 
kiem takiegoż urzędu w Kołomyji I, oraz zamia- 
nował komisarza budownictwa Maurycego K on- 
teckiego w Stanisławowie, naczelnikiem sek- 
eji konserwacji w Czortkowie. 

Zjazd ministrów. 

Wiedeń 7 kwietnia. (Tel. wł) „Fremdenblatt* 
potwierdza wiadomość o zjeździe 
włoskiego ministra spraw zagrani- 


Znakomite piwo trzeinickie «. 


| 
| 


ceznych Tittoniego z hr. Gołushow- 
skim w Abbazji. 

„Fremdenblatt* podnosi, że ów zjazd obu 
ministrów ma wielkie polityczne znaczenie, cze- 
go dowodem jest już ta okoliczność, że hr. Go- 
łuchowski udał się do Abbaezji w otoczenin u- 
rzęduików ministerstwa spraw zewnętrznych, 
którzy byliby mn pomocni przy załatwianiu pro- 
blemów dyplomatycznych. 

Również „Taglatt* i „Nene fr. Presse* po- 
twierdzają wiadomość o zjeżdzie. 

Rzym 7 kwietnia. Wezorajsza „Tribuna* po- 
twierdza wiadomość o zamierzonym w najbliż- 
szych dniach zjeździe ministrów Tittoniego i hr. 
Gołuchowskiego w Abbaeji. 

Towarzystwo „Dynamit Nobel“. 

Wledeń 7 kwietnia. Walne zgromadzenie To- 
warzystwa akcyjnego „Dynamit Nobel* uchwali- 
ło oprócz 5 pre. dywidendy wypłacić 70 koron 
na akcję, jako superdywidendę. 

Walne zgromadzenie zakłsdu kredytowege 
uchwaliło rozdzielić 5 pre. dywidendy i 12 kor. 
superdywidendy. 

Wystawa spirytusowa. 

Wledeń 7 kwietnia. Otwarcie międzynaredo- 
wej wystawy, zastosowania spirytnsu odbędzie 
się dna 21 b. m. w obecności protektora arty- 
księcia Franciszka Ferdynanda. Pogłoska o odwo- 
łaniu prac przygotowawczych z powodu strejku 
robotników, jest znpełnie bezpodstawną. 

Artylerja honwedów. 

Budapeszt 7 kwietnia. (Tel. wł.) W mini- 
sterstwie konwedów ntworzono obecnie sekcję 
techniczną. To dowodzi, że honwedzi otrzymają 
niebawem swoją artylerję i pułki inżynierji, eze- 
go do tej pory nie posiadali. 

Utworzenie a'tylerji i inżynierji przy honwe- 
dach było od dawna jednym z głównych postu- 
latów marodowych. Wspólsy rząd ociągał się 
długo z zrealizowaniem tego punkta programu 
narodowego węgierskiego, nie vfa? bowiem We- 
grem i depiero teraz nstąpił. 

Rzecz jasna, że działa zakupione będą ze 
skarbu węgierskiego a nie wspólnego. 

Sprawy finiandzkie. 

Petersburg 7 kwietnia. Jak donosi „Finlandz- 
kaja Gazeta“, rozszerzono kompetencje finlands- 
kiego senatu t jeneralnego gubernatora w spra- 
wie dopuszezania obcych poddanych do nabywa- 
nia nieruchomości w Finlandji. 

Traktat holendersko-francuski. 

Paryż 7 kwietnia. Minister spraw zagrani- 
cznych Delcassé i poseł holenderski podpisali 
dzisiaj traktat rozjemczy, podobny do traktatów 
sawartych jeż przez Francję z Anglją, Włocha- 
mi i Hiszpanją. 

Nuncjatura w Berlinie. 

Rzym 7 kwietnia. W kołach watykańskich 
zapewniają, iż nieprawdziwemi są wiadomości o 
prejekcie ustanowienia w Berlinie nunejatury pa- 
pieskiej. 

Wrzenie na Bałkanie. 

Sofja 7 kwietnia. (Tel. wł.) Stosunki 
bułgarsko-tnreckie zaostrzyły się w 
ostatnieh czasach. 

Ks. Ferdynand bułgarski czyni rozpaczliwe 
wysiłki, by porozumienie między obn państwami 
doprowadzić do skntkn, jednakże epór Tur- 
cji paraliżuje wszystkie próby poro- 
sumienia. 

Wśród ludności panuje przekonanie, że na- 
leży się wkrótce spodziewać wybu- 
chu wojny. 

Żandarmerja macedońska. 

Konstantynopol 6 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzenin komisji dla reorganizacji żandarme- 
rji załatwiono kwestję podziału terytorjum trzech 
wilajetów macedońskich, w których mają być 
przeprowadzone reformy żandarmerji. Podziała 
tego dokonano w następujący sposób: Sandżak 
Ueskueb przyznano sustrjackiemu atachć woj- 
skowemn, Sandżak Saloniki rosyjskiemu, San- 
dżak Monastyr włoskiemu, Sandżak Serves fran- 
euskiemu, Sandźak Drama angielskiemu. 

Rzym 7 kwietnia. „Tribuna* donosi, że ko- 
mendant żandarmerji macedońskiej z ramienia 
mocarstw, jes. De Giorgis wybrał na swą gió- 
wng kwaterę Saloniki. De Giorgis i jego zagra- 
niezni pemoenicy-ofieerowie wyjadą z Konstau- 
tynopola do Macedonji dnia 11 bm. 

Z Hiszpanii. 

Barcelona 6 kwietnia. Rząd wydał nader su- 
rowe przepisy celem stłamienia agitacji anar- 
chistycznej. Na wielkiem zgromadzeniu republi- 
kanów wybrano 150 delegatów, którsy przema- 
wiać mają na 52 zgromadzeniach w dniu przy- 
bycia króla Alfonsa do Barcelony. 

Barcelona 7 kwietnia. Przybył tutaj król w 
towarzystwie prezydenta ministrów Manry i mi- 


(przez powagi lekarskie zalecane). 


nistra wojny Linaresa, witany owacyjnie przez: 
ludność. 

Order Lwa norweskiego. 
Chrystjanja 7 kwietnia. Król Oskar nadał ce- 
sarzowi Franciszkowi Józefowi I Order Liwa nor- 
weskiego. 

Podróż cesarza Wilhelma. 

Atsny 7 kwietnia. Ajeneja Havasa donosi: 
Grecka flota odjedzie do Korfa, aby powitać ee- 
sarza niemieckiego. — Gabernator Janiny otrzy- 
mał polesenie, aby ndał się na Korfu i powitał 
cesarza niemieckiego imieniem sułtana. 


Powrót cesarza do Wiednla. 
Wiedeń 6 kwietnia. Cesarz o godz. wpół do 
10-tej przed południem powrócił z Abazji do 
Wiednia i ndał się do Schónbrnna. 
Sprawa oficerów. 
Peterskhurg 6 kwietnia. Oficerowie spiskowcy 
postawili, jako waranek ustąpienia ze świty kró- 
lewskiej, wydalenie z armji mnóstwa oficerów 
partji przeciwnej. Regd, ulegając groźbie, pod- 
pisał dymisję siedmiu wyższych oficerów, a w 
tej liczbie jenerała Łazarewicza, co wywołało 
wielkie wzburzenie w skupczynie. Ta ostatnia we 
czwartek odracza się do jesieni. 
Fortyfikacje Poznania. 
Poznań 6 kwietnia. Wczoraj rozpoczęto ro- 
boty około burzenia fortyfikacji tutejszych. Za- 
częto od rozbierania bramy Rycerskiej. 
Kardynał Kopp a „Górnoślązak”*. 
Wrocław 6 kwietnia. Jak dzienniki donoszą, 
kardynał arcybiskup Kopp, z6 względu na za- 
mieszczone niedawno oświadczenie w „Górnoślą- 
zaku“, cofnął drugi akt oskarżenia, który wniósł 
przeciw tej gazecie, a w szezególności przeciw 
redaktorowi Kowalezykowi i polecił duchownym, 
którzy przyłączyli się do aktu oskarżenia, aby 
swoje wnioski eo do oskarżenia cofuęli. 
Profanacja procesji. 
Rzym 6 kwietnia. Wrzenie, wywołane star- 
ciami wielkopiątkowemi pomiędzy uczestnikami 
procesji a socjalistami w Cagliari, Lanciauo, Co- 
rato i innych miejssowościach, nie ustaje. Rząd 
polecił wiadzom prowinejonainym zarządzić naj- 
surowsze środki, aby zapobiedz ponowieniu się 
gorszących walk ulicznych. 

Sri A Te {S 


Kursy telegrafiexne. 

Wiedoń 6 co kwietmia. (Gielda vop.). — Godzina 8--—. 
Marki 117:25 Beuta majowa 99-75, Wer. renta korona: 
wa 98—, Akeje ustr. zakładu kredyt. 649 75, Akcje wiz 
758—, Akcje Anglobankn 28250 Akcje Uniobanku 5x8 —. 
Axcje Uiuderbznku 42850, Akcje kolei państ. 68450 «x 
bariy 86 —, Akcje fabryki broni 457—, Akcje tytoniu: 
884—, Akcje Alpiny 409 — Losy tureckie 126—, Mute 


Uukier (stały, 20—, spirytus (ustalony; 4540, — a 
fta niezmienu x s. 

Zarilu 6-go kwietnia. (Giełda wiece.). — Anatrya> © 
Akcje kredytowe 00:90, Towarzystwu dyskontowe 188-75. 


Kursy walut, |__psa__|_ ża 
Ruble papierowe 259 50 | 254 — 
Marki niemieckie 116 85 | 117 25 
Franki papierowe 95 25 95 75 
80-to frankówku w złocie 19 04 19 14 
41/,9/, Listy zast. Banku hip.| 101 Il 601 102 || 25 
UA 4.407 pye 98 | 80| 99 | 80 
4%, Listy zast, T. kr. z. nieok. 99 KO — — 
R „A .dislet.| 9971 50 K aa 
4, . w on n n„B6-let.| 99 | 50| 100 | 50 
Losy miasta Krakowa . . | 78 — 88 — 
42/10%/, wspólna renta papier. 99 65 | 100 16 
2/100/6 „ renta srebrna! 99 45 99 95 
40/, renta koron. austrjacka „| 99 50 | 100 — 
49/, renta austrjacka w złocie! 119 55! 119 75 


NADESNŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
która też wie bierze za wią odpewiedzialności. 


Oświadczenie. 

Dia nnikrięc'a nieporrzumien a 1 dla wyjaśnienia 
oświad'xam. że po ntracie rodziców i brata nie po- 
siadam żadnej bł śsrej redziny. 

Antoni Jama, 


40.060 koron wynosi główna wygrana 
loterji na ogrzewalnie. — Zwracamy uwagę na- 
szych Sean. Czytelników na termin ciągnienia, 
które nieodwołalnie odbędzie się dnia 23 kwle- 
tnia 1904 r. 


Peleryny Zakopiaśskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskiek' 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Kemendziński, Zakopane. 


Odznaczone na 14 światowych Wysiawach złotymi medalami 


| krzykami zasługi 


rezentacja Browaru trzcinickiego 1. KLOMINKA. 
w Krakowie ul. Suewska, l. 13. 
„(Cenniki na żądanie wysyła się). 
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„GŁOS NARODU*. 


imi [w pożyczkowe 2 


i aty 4 


| z ogr. poręką 
w Zakopanem 
przyjmuje i oprocentowuje 


"płatki DSZCZĘNOŚCIOWE 


po 504. 1689 23 
APE a 


fleryan Grużewski, Eugeniusz Katerla, 
Stanisław Dzierza. 


EPILEPSYA. 


Kto sierpi na padaczkę, kurcze i inne 
merwowe przypadłości, niech zażąda o 
tom broszury Do nabycia darmo i o 
płatnie przez privil. Schwanen- Apotheke 


Frankfurt a. M. 1364 » 52|] 
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Porębski I Zimier 


Kraków Rynek L. 8 
polecają 


Nowości 


Paski, Żaboty, 
Krawaty, Kołnierze, 
Bluzki i Halki damskie, 
Rękawiczki Skarpetki 

i Pończochy. 16% 2 


Uzdelnionego, 
inteligentnego 1592 


pomocnika GTKIBTNICZEGO 


z ekspedycyą sklepową obezna- 
nege, poszukuje 
Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika w Krakowie, 


s 
W Krakowie 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blizko kolel 
przy alicy zhtś" pięt" 14 


(obok bramy Floryańskiej). 

kk pokoje od En WO 
szych do najskromniejszych ; ceny 
bardzo przystępne, od 60 vt. za pokój. ) 
Uwaga: Na miejscu znajduje i 
zelefon Nr. 468 do użytku Gości 
šak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast całej; 
Austryi. 1784 |) 

ONA, 


“Boczny zarobek, 


400 koron miesięcznie mogą 
zarobić osoby każdego stanu i bez 
da — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
| wg B. 65* das Aunouoea Bureau 

„Merkur“ e Bergstrasse. 


EJ 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
Kraków, ul. Karmelicka L. 66 
poleca na sezon wiosenny masiona 
warzywne, kłęcze, cebulki i 
nasiona kwiatowe; sadzonki 
kwiatowe i warzywne, szezepy i 
Krzewy owocowe, PÓŻE wysoko 
i piskopienne. 
Wielki wybór roślin donies- 
kowych etc... Tb 
Cennik na żądanie przesyłamy 
opłatnie. 1330 1 0 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ ©JCZYSPY*. 


„GŁOS NARODU“. 7 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą |= | DAEAR BEI 40m 
HERBATĘ ROSYJSKĄ = Ni linl | 
pi zj 

Ero NEM sbioru majowego poleca HANDEL = ISZCZEŚ in M Ia! 
= Z : ca Ź W. ADAMO VY TOZ A. a> ERO środa Etag aleio od GR 

o unastu lat obłożnie chory a ma 
PI ; W RBRRODACH na pograniczu prem NJ | również będąc chorą, nie może sapra- 
| ai fant „FAMILIINEJ* b. dobrej |. Zdr. 140 | ES |cować na pierwsze potrzeby żyeia. 
z 1 fant "MELANGE DE MOSKAU" w oryg. opak., najlep- „ 250 = Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ick 
-= 1 funt "IMPERYAL* cesarskiej w oryg. opak. . „n 850| aan dziatkom wołająvym o kaw+łek chleba 
|= 1 funt „OKRUCHOW* = najleps. herbat kwiatowych » 120| c- |przyjść z pomocą, raszy ofarę swoją 
== qA KAWA CEYLON znakomita 5 zilo franco . > = | Erd złożyć w Administràsyi „Głosu Naro- 
—a | WP” BULTON U Wołyński hygieniczny 1 kg.. pe: n 280: m | I0“ pod znakiem: „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K.*. 1442 8 
"REIC: ia c 


MŁODY CZŁOWIEK 


właściciel realności, znający się do- 
kładnie na manipulacyi biurowej, pO- 
szukuje stałej posady biurowej | 
inkasa y _większem przedsiębiorstwie 
lub t. Łaskawe zgłoszenia pod: 


"PRAGA" da Administracyi „Głosu |»K. a. Rh.“ de Administr. 


—-_____ Nmd 3147 '6 10 


PA 


Kathreiner a 


wszelkie inne 


.IUe 


Skład w Krakowie w aptece H 
Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“; w Nowy 
w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomyl w Aoii Filipa Fernbacha. 


Dr NIEĆ, FRANIGEVIC i PAVICIĆ 


w Krakowie, Rynek gt. L. 25 


polecają 


Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice, 
SZAMPANY, 


MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 


od najniższych cen. 


żądać 


we własnym interesie 


prawdziwej Kathreinera 


Kneippowskiej kawy słodowej 


tylko w pakietach z marką ochronną 
preboszcza Kneippa i naswiskiem 
unikać 


1576 8 0 


z Z > Ń 
Osoby aczciwe I pracowita 


mogą każdego czasu znależć za- 
trudnienie bardzo korzystne. 
Szczegóły bezpłatne. Zgłoszenia pod: 
„Głosu 
1286 0_15_ 


Narodu“. 


= 


starannie 


naśladownictwa. 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ees. król. wyłącznie uprzyw. 


E 
rezedowej pomady kędzierzawiącej. 
Przy regnlarnem ażywaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsta na głowie, bujnie wło- Ę 
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmaenia włosy £ 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzajn tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na E 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się 


KĘDZIERZAWYMI, : 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swago bardzo przyje- W 
musgo zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę Ś 
; kużdej gotowalni. 
, Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) | złr. 50 ct., pocztą I złr. 60 ct.— $ 
Odsprzedającym znaczna zniżka. 


Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny i częściowy ma 


CARL POLT's Nacht A. Griessler| 


Parfümerie In Wien, XVII B. Hernals Veroulkagasse 29. 

Zamówienia z prowineyi za EAN lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
. Bartmańskiege, nl. Grodzka; we Lwowie w aptece 
m Saczu w aptece ię Georgeon; w Bochai § 


E /WACHETEREEEE TZT WL YEMO : 74 LETK 906 2K 


Czytajcie! 
zytajcie ! 
Kilka rentewaych kamienie 
H w Bynku, przy ul Szewskiej, Floryak- 
jj skiej w śródmieściu i za piantami w 
i| Krakowie tanlo do sprzedania, 
Mniejsze folwarki, wite | paroste 
Sadowlane. 
Ę Wiadomość: Agencya Informacyjna 
ż | It. Mikulskiego, Kraków, ui. 
8 | Floryańska L. 8, I piętro. 
Biaro sług dostarcza debere- 
wol służby, 2602 
Agencya wyrabia peżyczki kypa< 
j teozue | wekslowe, warnnki przystępne. 
„Większe | maiejsze kapltaty lo- 
fl kuje pewnie i na wysokie odsetki, 
Na odpowiedź proszę załączać marki, 


k EPEE a 1] 
| Rutynowana nauczycielka 
mnazyki 


uszennica pierwszorzędnege profesora, 

udziela lekcyi gry un fortepiamie 

po przystępnej cenie u siebie w doma 
i poza domam. 


Wiadomość w Administracyi „Głosu 
Narodu”. 2192 2 6 


1240 4 0 


Folwark we wschodn. Galieyi 


2 klim. od miasta powiatowego, 4 kme. 
od stacyi kolejowej gościńcem, obszara 
640 morg i to: roli, czarnoziem prze- 
pusz. 420 mig, łąk 28 mrg.. lasu 175 
mrg., pastwiska i kamieniołom 20 mrg. 


Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- F 
sów, wzmacnia ich porost. 

Do nabycia w zawobniejszych 
aptekach, drogneryash i składach 
porfam | 

Główne składy we Lwowie: 
Hay, Mikolasch ; Kraków : Raim | 8 


r c (+ 


Budynki tak mieszkalne jak i gospo- 


darcze w stanie b. dobrym. Cegielnia i fa- 
bryka dzenów. Park angielski z base- 
nami i pomnikami, wodociągi i fontanna, 
za canę 175 tysięcy do sprzedania. Wia= 
2698 4 8 


YO UZALE | 


domość w Adm. „Głosn N.“ 


h 
ł 


powinig en się znajdować w każdym po- 
oju chorazo i u dzieci, jedyny pra 
wdziwy destyłat ze szpilek świerko: 
| "ych, który rozpylony w pokoju, nar 


ittnera x 
syo, powietrze balsamioznemi sktadmi- 


|Olsjek świerkowy | : ami i kwasami i stanowi doskonały 


środek leczniczy w ekoroiWE EA oddechowych, oraz zaakomity środek 
ochronny w chorobach dziscięcych. 


Prawdziwy olejek % e. k. Dostawca Dworu 
świerkowy Bittnera LJ 

tylko z tym obok 3u l. Bittner 
wydrnko wanym znakiem 
bociana wypalonym na aptekarz w Reichenau, Asstrya 

korku do nabycia doina. 


Cena flaszki olejku świerkowego Kor. 1-60, 6 flaszek Kor. 8, F 
rozpyiacz Kor. 3:80. 50 7 


muke mieszkania lub iokalu do wyaajęcia a pragnie uniknęf 
kosztów pośrednictwa i taka wpisowych, zechce nabyć wyka. 
wolnych mleszkań | lokali, który będzie do nabycia od 6 kwie* 
tnia b. r. w większych trafikach i w biurze wydawńiatwa 
„Informator* w cenie po 10 cnt. i wyżsj. — Wykaz ogólny 
zawiera około 500 wolnych mieszkań z podaniem czynszu. 


pragnie mieszkanie lub lokal odnająć bez kosztów pośrednietwa, 
zechce podać swa mieszkanie de umieszczenia w wykazach za 
bardzo mierną opłatą a otrzyma w dodatku bezpłatnie dwie 
wielkie karty z opisem mieszkania do ala w calu przylepienia na 
bramie lub na murze d mu. „Informator 

Wydawnictwo wykazów wolnych mieszkań i lokali, Kraków, Szpitalna 34. 


Tkaniny własnego wyrobu 


olężko czyste lulane z najłepszyck gatunków przędzy, 

jaks te: Weby z apreturą i bez, płótna od najgrubszych do najcieńszych, 

zwykłej i pedwójnej szerokości (od 86—900 em) dymy, chusteczki białe 

i kolerowe, obrusy i serwety wszelkich gatanków, ręezniki, dralicky, 

szewioty, (zengi) na ubrania i t p. wyreby po cenach najnisazych 
poleca 1489 2 30 


MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna. 


Ceanikl | próbki z żądanych gatusków wysyła się franco. 


(iągnianio nieodwołalnie 


38 kwietnia 1904 
LOSY NA OGRZEWALNIE kantorach i domach bankowych 


pe 1 koronie w Krakowie. 1568 
Wygrane w mapierach wartościowych mło heda Zmieziono na gotówkę. 


ZN an 
Główna wygrana 


Koron 40.000 Korom 


Do nabycia we wszystkiek 


s 
Gzasopismo wychodzące w Ber- 


linie p. t. „Przewodnik zdrowia" | gg e dem, stajnią, wozownią, stodołą w 
w ostatnim zeszycie marcowym WORZORO NK Own 
na str. 35 wydrukowało rozpra| $ FV. * lc © © | tanio do sprzedania ewentualnle do | Wo czwartek 7 kwietnla 1904 
wkę Przew. ka. kamenika CR ai íle (0 WOÓŚCI CH zamiany na kamienicę w Krakowie. o godzinie 8-mej wieczór 
SĄ ekg przy kościele| 4 i Eè |2. Du pizda kitka Bi hdnyn| Konkurencyjne 
„M. Panny w Krakowie p.t.| @ , e r ke ; ; 
: . w wełnie, jedwabiu, bawełnie 8. De ulokowania kilka sum na hipo ' 
6 niedorzeczności B |. k J x É e tekę realności. P R l E D STAWI EN | E. 
© igotowej konfekcyi damskiej © |4. De sprzedania w drodze cessyi an- Po raz trzeci 
i szkodliwości d poleca © ma hipoteczna 18.000 kor, płatna | C A IX E-WA LIC 
. . A i M. obrazy z Ameryki, 
szczepienia ospy. 1 8 REN Z Pak w 2 aktach wykona cały personal Pak 
; ; Kraków, ul Karmelicka L. 16. i Panów orąz Corps de Baliet. 
a nadesłaniem 35 hel. w liście f% (e Wspaniały program obejmuje 16 nu- 
„znaczkach pocztowych wyayła| e Kraków, ul. Grodzka L. 13 e a TA merów w dwóch częściach. 
n zeszyt odwrotną pocztą franco É KONKURS a 
D Telefon Nr. 43. 1438 9 0 (3 P Bilety wcześniej nabyć można u WP. 
Księgarnia katolicka ®© z © Gmina Sokełów koło Rze- | Fenza. róg ul. Szewskiej, od godz. 10 
. . © VA ak 1e od A9 koron począwszy, © szowa rozpisuje konkurs celem paz do, o R oi o 
ra Władysł. Hiłkowskieco| $ w wielkim wyborze.  @ |obsadzenia posady lekarza | ryj pea, jego 80 
w Krakowie, e ote ee @ ioan ZEZ PCE | nin 
ica św. Jana 6, (Hotel Saski). ee eee ae? CLOS mają wnieść podania z odnośnemi Zakłań Kąpieli Mineralnych 3 
Fortepian wiedeński in amie aan o T i boroninpnyan 
ekarskiej na ręce erzchno- Sdn choroba RZZEGHecIkii cod 
gry xoi aim wre uj  DOTOCZNE Walne Zgromadzenie omana ta Te meja Taoa tka Korzystam porami ju ie 
wyscki L. F > A" (Wikaryjka). | Członków Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie | _15%4 23 Burmistrz. Zaloten a m we 


W realności 


Hotelu Drezdeńskiego* 


r Rynku głównego i ulicy 
oryańskiej są zaraz do wyna- 


„GŁOS NARODU". 


_ „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS 


NARODU. Nr. 97 


ALT TT aT TT T at 


odbędzie się 
w niedzielę dnia 24-go kwietnia 1904 r., o godzinie 
4-tej po południu w domu pod L. 21 w Rynku głównym I. ptr. 
(wchód od ulicy Brackiej L. 1), z następującym porządkiem 
dziennym : 1698 
1). Zagajenie prezesa wraz z sprawozdaniem w czynnościach podjętych w syra- 
wach reformy podatkn domowo-czynszowego. 


FOLWARIA 24 mórg, z bardzo 


1. 
| ładnym |]domem mieszkalnym, ogro- 


FOLWARK 


składający się z domn parterowego, 
zabudowań gospedarczych i 20 morgów 
pola zdatnego pod wszelką uprawę, 
położony w obrębie miasta Krakowa. 
jest kakdego czasu z inwentarzem ży- 
wym i martwym de wydzierżawienia 


Lwowie, Pasaż Hausmana pod A. M. 


Obrazy olejne I rodzajowe 
po cenach bardzo ninkich. 


Włszny wyrób ram wszelkiegu: 


rodzeju, najstarsza firma w tym sawo- 
isie na miejscu, rok założenia 1860. 


a a lokale na + 2). Soga rozdanie r yć Wydziałn za rok 1903 (referent sekretarz Dr. e re <a m iż UI 0 E. LEICHTA w Krakowie 
ętrze, 8]406 BIĘ na Sklepy, i i maiden Augustyanów na Kaźmierzu, Kraków. | stiga Pijarska przy bramie Floryadskiej, 
gazyny, restauracye i kawiar- 8 Set do ada ij rachunków za r. 1808i udzielenie absolutoryum. 15890 6 6 , yond 104 © 


+ — Nadto są do wynajęcia 
wyższej realności mieszkania 
'watne, oraz nader wielkie 
vniee, nadające się do celów 
jak na składy wina itp. 

iższa wiadomość w kandlu 
ermana Fritscha w Kra- 
wie, Rynek mały Nr. 1 przed 

południem 1657 4 4 


Sekretarz : 
Dr. Fr. Mussil. 
Wolska L. 28 naprze- 


Dr. K. Lipowski. 
Mieszkania ciw „Sokoła“ od 1-go 


kwietnia; parter front: 4 pok., przedp., O 


waranda, kuebnia. 8 pob., przedp., we- do wydzierżawienia od 1 czerwca b. r 
randa, kuchnia. Wozownia lub pomie- | $ Stancye z ogredem owocowym na 
szezenie na dwa konie. — W ofcynie | Nowej wsi Narodowej w Krakowie 
I p. 8 pokoje, kuchnia. % pokoje, ka-| Rocznie 190 złr. Wiadomość: Józef 
ohmia. 1 pokój i kuchnia. 1552 18 ©| Mróz nliea Arysńska Nr. 7. 169213 


Prezes: 


OKK KIEJ KIK WORK AEC 


Rządowo e 
Fabryka wód mineraloyeh sztacznych i speeyaluyeh leczniczych 


K. RZĄCA i 


b. 


uprawniona 


CHMURSKI 


CYRK BEKETOW, 4 


w Krakowie, nl. św. Gertrudy IL. 4, 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllńskiej, Gleshaebierskiej, 
Selterskiej, Vichy, Marienbadzkiej, Homburg, Klssiagea, tudzież specyalne 
lecznicze jak: ltową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
minerslue nermalue z przepisu Prof. J aworaskiego. — Sprzedał 
cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


ZOK SIEHE ME MEE HE WE HEME HE WEHE CZACIE CJE CE 
P. T. 


7 dniem dzisiejszym mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Pubiiczność Krakowa i okolicy, że otworzyliśmy 


Magazyn Obuwia męskiego, damskiego i dziecięcege 


przy ul, Zwlerzynieckiej L. 4 (obok drukarni Anczyca) 
pod firmą 1668 2 18 


Pierwsza Spółka Krakowska Szeweców 


Magazyn nasz ntrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 
elegancyą, weding najnowszego fasonu. 

Przyjmrjemy zamówienia na wszelkie rodzaje obuwia i wykonujnmy 
takowe na czas 6znaczony, z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, 
w cenach przystępnych. 

Posiadając dłuższe i wyłsze wykształcenie fachowe, będzie naszem 
staraniem x największą skrupułatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom 
Szan. P. T. Publiczności, która nas swem zaufaniem zaszezycić raczy. 

Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę. 

Jan Włodarski i Walenty Korta. 


AAA AHAAA AAAA IE A = IIIENA AAAA 


"Zawiadomienie !!! 


... e00 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 
26-go marca b. r. otwartym został 


MAGAZYN 
|Konfekcyi Dziecięcej 


dla chłopców do lat 10-ciu p” 
i dla panienek do lat 16-łu % 


towarów modnych wełnianych i jedwabnych © | Maczka żużlowa Thomasa 


LA PAŃ = 


LLK WW ar ar S 


aes — 


x 
z Pala: ; Znak ake gwiazda 
przy ulicy Floryańskiej L, 15 w Krakowie = = 
w lokalu po Aptece p. Wiszniewskiego. najtańszym nawozem fosforowym pod wszelkie jare zboża, 
jak: żyto, pszenica, jęczmień, owies, hreczka, kukurudza, 
Magazyn ten został zaopatrzony w doborowy towar wszelkiego rodzaju pod rośliny okopowe jak : buraki czkrowne, buraki pastewne, 
: NEA = kartofle it. p., pad rośliny pastewne jak: koniczyna, sera- 
w zakres konfekeyi dziecięcej wchodzący. dela, gorczyca i t. p., pod rośliny motyikowe jak: wyka, 
Poletiie (sie Za Biwej pank di. Szal E T Publi ści Be. ? groch, soczewica i t. p., tudzież pod ogrodowiznę. 
aj Hiro ARM a UA 0 dada Każdy worek jest plombowany I znaczony zawartością 
o poparcie mego magazynu, a staraniem mojem będzie zadość uczynić wymaganiom i znakiem ochronnym. 
doborowyin towarem i niską ceną. ~ 
Z poważaniem Stern 


Raczność przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 1674 1 6 


Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonu 
bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego. 


Józef Massar 


były długoletni współpracownik firmy I. Sobolewski w Krakowie. 
r s r s 2 z Wyjaśnienia i ceny fabryczne podaje bezpłatnie 
Kraków, ulica Floryańska L. 15 w lokalu po Aptece p. Wiszniewskiego. 


ae" | dał JÓZEF KARRACH Lwów Jagiellońska 22. 
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Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskichj w Bielska. 


1648 2 4 


W drakarni W. Korneckiego w Krakowie. 


